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Ppzcd Sejmem.

Po długiej przerwie zbiera się Sejm 
krajowy na dalszy ciąg sesyi a oprócz 
uchwalenia zapomogi dla dotkniętych klę
skami elementarnemi zajmie się także sze
regiem ważnych spraw, oczekujących od 
dawna załatwienia. Między innemi toczyć 
się będzie zapewne ogólna dyskusya budże
towa, która nastręcza posłom sposobność 
do zaznaczenia przeróżnych usterek w ad- 
ministracyi kraju i do zakreślenia planu po
żądanych reform.

W Sejmie zasiada kilku posłów lekarzy, 
którzy powinni poczytywać sobie za obowią
zek przedstawienie we właściwem świetle 
z trybuny sejmowej stosunków sanitarnych 
kraju a osobliwie niedostatecznej organizacyi 
autonomicznej służby zdrowia. Niktby im 
też za złe wziąć nie mógł, gdyby w Sejmie 
krajowym podnieśli głos w obronie zawodu 
lekarskiego, który do kraju i do Sejmu ma 
wiele uzasadnionych pretensyj. Jednakże 
posłowie lekarze, uzyskawszy mandat po
selski, nie chcą, czy nie umią należycie 
skorzystać ze swego stanowiska poselskiego 
na pożytek naszego zawodu i nie tylko nie 
odzywają się wcale o krzywdach, które na 
lekarzy spadają, ale nawet podpisują wnio
ski, dla zawodu lekarskiego szkodliwe, 
chociaż na szczęście niewykonalne, jak to 
w poprzednim numerze co do wniosku prof. 
Dzieślewskiego wykazaliśmy. W ciągu ostat
nich kilku lat zasługuje na zanotowanie 
tylko jeden wniosek posła lekarza, odnoszą
cy się do naszych stosunków zawodowych, 
a mianowicie wniosek prof. Kadyi’ego w spra
wie ustanowienia lekarzy szkolnych. Nadto 
przemawiał raz, jeśli się nie mylimy, kol. 
Jakliński o lekarzach okręgowych. W bieżą
cym peryodzie sejmowym zapowiedział prof. 
Mars projekt reorganizacyi szpitali, ponieważ

jednak dotątnie znamy szczegółów tego pro
jektu, trudno ocenić, czy będzie on uwzględ
niał postulaty lekarzy szpitalnych. Wkrótce
0 tern się przekonamy i rzecz krytycznie 
rozpatrzymy.

Dotychczas zajmowaliśmy się głównie 
krytyką stosunków lekarskich a zadanie to 
zaledwie nawet rozpoczęliśmy, gdyż ciśnie 
się do dyskusyi mnóstwo różnych, szcze
gółowych zagadnień, których część tylko na 
porządek dzienny wprowadzić mogliśmy. 
Na później więc odłożyć musimy sformuło
wanie dokładnego programu żądań lekarzy. 
Wyprzedzając jednak dalszy tok wywodów 
w naszym organie, przypominamy posłom 
lekarzom, że zbyt powolna organizacya 
okręgów sanitarnych w Galicyi, podczas 
gdy w innych krajach dawno ją już prze
prowadzono, utrudnia osiedlanie się lekarzy 
na prowincyi i doprowadza do wielce anor
malnych stosunków w rozkładzie sił lekar
skich w kraju. Należy też dążyć do pole
pszenia bytu lekarzy okręgowych i gmin
nych przez podwyższenie pensyj, zabezpiecze
nie lekarza na wypadek choroby, niezdolności 
do pracy, na starość, tudzież przez zapew
nienie pensyi wdowom i sierotom po le
karzach okręgowych i gminnych.

Jest wprost obowiązkiem lekarzy posłów 
wystąpić w Sejmie energicznie przy dyskusyi 
budżetowej przeciw pokrzywdzeniu lekarzy 
ze strony Wydziału krajowego przez usta
nowienie w tym' roku zniżonej taryfy diet 
za szczepienie. Zarządzenie to Wydziału kra
jowego oburzyło do głębi wszystkich leka
rzy, gdyż świadczy ono wymownie, że Wy
dział krajowy w nędznych warunkach bytu 
lekarza chce dopuszczać się brudnego zdzier- 
stwa na lekarzach, zamiast dążyć do pole
pszenia ich doli. Przy tern zarządzenie to 
jest sprzeczne z obowiązującemi ustawami
1 nie ulega wątpliwości, że lekarze, w razie 
odwołania się do centralnych władz, wy

grają spór z Wydziałem krajowym, a byłoby 
to hańbą dla kraju, gdyby lekarze musieli 
we Wiedniu upominać się o wydzieraną 
im, a krwawo zapracowaną jedną koronę 
dziennej zasługi. Wzywamy więc lekarzy 
posłów, aby wnieśli odpowiednią rezolucyę 
przy budżecie i zażądali zwrotu zatrzymanej 
lekarzom zapłaty a nadal imieniem lekarzy 
zastrzegli się kategorycznie przeciw podob
nym procederom Wydziału krajowego, naru
szającym ustawy i urągającym poczuciu 
słuszności. Galicyjski Wydział krajowy do
puścił się brutalnego wyzysku, a Sejm po
winien zmyć hańbę, któraby z tego powodu 
na administracyi kraju pozostała.

W innych krajach, reprezentowanych 
w Radzie państwa, autonomiczne władze 
więcej się troszczą o losy lekarzy autono
micznych. Zapewniono tam już emeryturę 
lekarzom okręgowym, lub przynajmniej po
ważnie nad tą kwestyą pracują. A u nas 
7 koron dziennej diety dla lekarza szcze
piącego wydawało się Wydziałowi krajowemu 
zbyt wygórowanem wynagrodzeniem i nie 
wstydzono się ująć jednej korony z tej za
sługi.

Ciekawa rzecz, jaką to sumę zaoszczę
dził skarb kraju na tym wyzysku lekarzy, 
przymierających głodem. Nie sądzimy, aby 
ta oszczędność przyniosła w zysku więcej 
nad 5 tysięcy koron, przez co możnaby 
ulżyć ludności w dodatkach krajowych jedną 
pięćdziesiątą część halerza od korony po
datku bezpośredniego. A lekarze pokrzyw
dzeni odczuli boleśnie nie tylko ubytek 
w zapłacie, ale również dowód, złożony 
przez Wydział krajowy, że najwyższa ma- 
gistratura krajowa nie ma żadnych względów 
na ciężką dolę lekarzy prowincyonalnych.

Posłowie lekarze zajmą się także nie
zawodnie sprawą obsadzenia posady pry
maryusza na oddziele chirurgicznym szpitala 
św. Łazarza w Krakowie. Tu zanosi się

KOLEDZY! Zapisujmy się wszyscy do Tow. Samopomocy! Z okręgu sądu obwodowego lwowskiego wkładkę (2 kor. 
wpisowe, 6 kar. półrocznie) przesyłać należy pod adresem: dr. Jakób Moszkowicz, Lwów, ul. Akademicka 14.
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dopiero na szkandal, należy mu więc zapo- 
biedz. W zawodzie naszym dość i tak już 
jest goryczy, zniechęcenia, niezadowolenia. 
System protekcyjny, pomijający rzetelne 
zasługi, głuchy na interesy społeczeństwa, 
nauki, młodzieży uniwersyteckiej, cierpiącej 
publiczności i lekarzy, a kumulujący posady 
na barkach upatrzonych i upodobanych 
jednostek, nie może nadal panować bez wy
wołania zupełnie słusznego wzburzenia w sze
rokich kołach zawodowych pracowników.

Może też znajdą posłowie lekarze spo
sobność, by upomnieć się o pomnożenie 
posad lekarzy szpitalnych i podwyższenie im 
pensyj, bo i w tym kierunku stosunki wy
magają jak najrychlejszej sanacyi.

W ogóle wyperswadowaćby należało 
Sejmowi, że bezwarunkowo nie wolno czy
nić oszczędności w wydatkach krajowych 
na koszt lekarzy, owszem kraj musi na cele 
sanitarne i na cele służby lekarskiej okazać 
znacznie większą ofiarność, jeśli pragnie 
zapewnić ludności opiekę lekarską, odpo
wiadającą postępom medycyny i potrzebom 
społeczeństwa.

Przesłuchiw anie lekarzy w roli świadków.
Na porządku dziennym VIII. Wiecu Izb 

lekarskich, który się ma odbyć w Lincu 
w dniach 6. i 7. października b. r. znajduje 
się wniosek morawskiej Izby lekarskiej na
stępującej osnowy :

„Zważywszy częste wypadki, w których 
lekarz otrzymuje wezwanie do sądu jako 
świadek, a następnie zadają mu pytania, na
leżące do zakresu rzeczoznawcy, a nie 
świadka; zważywszy, że takie postępowanie 
sądów ciężko krzywdzi lekarzy, gdyż nale- 
żytość rzeczoznawczą mogą osiągnąć tylko 
w drodze rekursu, a na tę drogę po naj
większej części lekarze nie wstępują, czy to 
z powodu niedbałości, czy też z powodu 
nieznajomości sprawy, lub wreszcie z po
wodu nieznacznej kwoty, która im się na
leży; zważywszy dalej, że sądy wyższych in- 
stancyj już w całym szeregu wypadków, 
w których lekarze rekursy wnieśli, rozstrzy
gnęły je na korzyść lekarzy i w ten spo
sób uznały niewłaściwość przesłuchiwania 
przez sądy lekarza w roli świadka co do 
okoliczności, które mogą być przedmiotem 
jedynie orzeczenia rzeczoznawcy; zważywszy 
to, należy w imieniu wszystkich Izb lekar
skich, wnieść podanie do c. k. ministerstwa 
sprawiedliwości, aby wydało pouczenie do 
wszystkich sądów, że nie należy nadal zmu
szać lekarzy do poszukiwania przynależnej 
im z ustawy należytości rzeczoznawczej do
piero w drodze odwołania do wyższych in
stancyj “ .

Wniosek Izby morawskiej porusza 
sprawę bardzo ważną dla lekarzy. W sądach 
wbrew wszelkiej słuszności utarła się prak
tyka, że wzywają lekarza jako świadka do 
bezpłatnego zeznawania o szczegółach, któ
rych wyjaśnienie wymaga fachowych wiado
mości, które więc wchodzą w zakres rze
czoznawczych orzeczeń lekarskich. W ten 
sposób do wielu innych bezpłatnych obo
wiązków ma należeć, według zdania wielu 
ędziów, także wydawanie wobec sądów fa 

chowych wyjaśnień i orzeczeń. Organ Izb 
lekarskich zamieszcza prawie w każdym nu
merze rozstrzygnięcia wyższych instancyj są
dowych, które w poszczególnych wypadkach 
wskutek wniesionego rekursu stanowczo 
unieważniły orzeczenie sądu pierwszej in- 
stancyi, odmawiające lekarzowi należnego 
wynagrodzenia za fachowe zeznania, złożone 
w roli świadka. Mimo to sędziowie niższych 
instancyj ignorują uchwały sądów wyższych 
i trwają przy tym przesadnym systemie 
oszczędnościowym, który kosztem lekarzy 
chce skarbowi państwa umniejszyć wydatków. 
Potrzeba więc zasadniczej interpretacyi obo
wiązujących pod tym względem norm, a spo
dziewać się można, że ministerstwo uczyni 
zadość słusznym wymaganiom i podania 
zbiorowego Izb lekarskich nie rzuci do 
kosza.

W naszym kraju również dzieją się 
w sądach podobne niewłaściwości, które le
karze zazwyczaj znoszą cierpliwie, nie wno
sząc rekursów i nie wierząc z góry w ich 
skuteczność. Jest to zła metoda postępowa
nia. Jeśli nie będziemy się upominali o to, 
co nam się należy, coraz nowe przygniatać 
nas będą krzywdy. Wzywamy więc kole
gów, by w każdym wypadku odmowy ze 
strony sądu należytości rzeczoznawczej wno
sili rekurs do sądu krajowego wyższego, 
a o jego wyniku nam donieśli. Byłoby rze
czą niezrozumiałą, gdyby nasze sądy wyż
szych instancyj kierowały się w tej mierze 
innymi poglądami, niż sądy w Austryi dol
nej, lub w Morawie, a samo skonstatowa
nie tego faktu nie byłoby bez znaczenia dla 
naszych dalszych starań. Podniesienie do
chodów z praktyki sądowo - lekarskiej ma 
osobliwie w naszym kraju niepoślednie zna
czenie, gdyż może wpłynąć na podwyższe
nie skali bytu lekarzy prowincyonalnych, co 
powinno być głównym celem rozsądnego 
programu sanacyjnego w krajowych stosun
kach lekarskich.

Sprawą posługiwania się w sądach bez- 
płatnemi zeznaniami lekarzy zajęła się i prasa 
polityczna, ujmując się tym razem za leka
rzami. Między innemi czytaliśmy tej treści 
artykuły w wiedeńskich pismach (Die Zeit), 
a z pośród dzienników krajowych Gazeta 
narodowa (Nr. 186 z 15. sierpnia b. r.) za
mieściła na ten temat obszerny artykuł wstę
pny, wielce dla lekarzy życzliwy. Pomieszano 
tam jednak dwie rzeczy, zupełnie odrębne, 
mianowicie przesłuchiwanie lekarza w roli 
świadka co do szczegółów fachowych i za
sięganie w krótkiej drodze u lekarzy ordy
nujących tymczasowych informacyj o ro
dzaju uszkodzenia i o poczytności chorego, 
względnie jego zdolności do składania ze
znań bez szkody dla zdrowia. Co do tych 
informacyj wydał minister Spenz rozporzą
dzenie do sądów i prokuratoryj z 16. maja 
1902 L. 10.218, w którem między innemi 
orzeczono, że „kierownicy szpitali i lekarze 
ordynujący są obowiązani sądom i proku- 
ratoryom na ich zapytanie udzielić tymcza
sowych wyjaśnień o prawdopodobnym sto
pniu uszkodzenia, lub o stanie choroby tu
dzież o możliwpści, lub naglącej potrzebie 
przesłuchania chorego11. W temże rozporzą
dzeniu powiedziano dalej, że sędzia wbrew 
orzeczeniu lekarza ordynującego, a nawet

rzeczoznawcy sądowego, ma prawo w na
głych wypadkach chorego przesłuchać, jeśli 
według jego zdania obawy lekarza wydają 
się bezpodstawnemu Rozporządzenie to, ze
zwalające żądać od lekarzy bezpłatnych 
t y m cz a s ow yc h  wyjaśnień, a zarazem 
przyznające sędziemu śledczemu prawo kwe- 
styonowania treści orzeczenia lekarskiego, 
wywołało w Izbach lekarskich, a osobliwie 
w Izbie morawskiej wielkie wzburzenie, gdyż 
krzywdzi ono lekarzy materyalnie i moralnie.

To wzburzenie prawdopodobnie dało 
powód, że ministerstwo sprawiedliwości 
w dniu 16. stycznia 1903. wydało wyjaśnie
nia do wyżej wspomnianego rozporządzenia 
i znacznie zmodyfikowało jego tendencyę. 
Powiedziano mianowicie w wyjaśnieniach, 
że sędzia w przypadkach, nasuwających wąt
pliwości, tylko z powodów bardzo ważnych 
może pominąć zasiągnięcie zdania rzeczo
znawcy o stanie umysłowym chorego 
i o jego zdolności do składania zeznań, 
a wbrew orzeczeniu lekarskiemu jedynie wy
jątkowo wtedy przesłucha chorego, gdyby 
zwłoka w przesłuchaniu mogła sprowadzić 
wielkie szkody dla postępowania karnego 
i gdyby zagrażało niebezpieczeństwo, że waż
ny środek dowodowy przez to będzie stra
conym. Sędzia, wdrażający przesłuchanie 
chorego wbrew zdaniu lekarza, ma uprzy
tomnić sobie ogromną za to odpowiedzial
ność i krok taki przedsięwziąć może tylko 
w ostatecznej konieczności po gruntownej 
i sumiennej rozwadze. Nie wolno mu zapo
minać, że interes chorego, lub rannego 
i jego rodziny na równą uwagę zasługuje, 
jak interes wykonawstwa sprawiedliwości.

Otrzymali więc lekarze satysfakcyę mo
ralną, gdyż wobec tak wyraźnych zastrzeżeń 
i zobowiązań sędziego wypadek kolizyi mię
dzy lekarzem i sędzią do bardzo rzadkich 
wyjątków będzie się zaliczał. Lecz pod 
względem materyalnym nie usunięto preten- 
syi ministerstwa, by lekarz bezpłatnie udzie
lał tymczasowych informacyj. To też Izba 
lekarska w Lincu, która w tym roku pro
wadzi wspólne biuro Izb, wydała odezwę do 
wszystkich Izb lekarskich z zapytaniem, czy 
nie zechcą przedsięwziąć wspólnej akcyi 
w tej sprawie, a wreszcie wniosła od siebie 
w dniu 22. kwietnia 1903 przedstawienie do 
ministerstwa sprawiedliwości. Odpowiedź na 
to podanie w duchu nieprzychylnym wydało 
ministerstwo w dniu 14. maja 1903., powo
łując się na procedurę karną, która o wy
nagrodzeniu lekarzy za tego rodzaju wysługi 
nic nie wspomina. Odpowiedź ministerstwa, 
zredagowana w tonie ostrym, admonicyjnym, 
jest jednym z dokumentów, świadczących, 
jak dalece rząd lekceważy Izby lekarskie 
i najsłuszniejsze żądania lekarzy.

W ciągu paru ostatnich miesięcy wiele 
się zmieniło w stosunkach zawodowych le
karzy. Zarówno w Austryi, jak w Niemczech, 
jak wreszcie w innych państwach zrywa się 
w naszym zawodzie huragan protestu prze
ciw ciągłemu upośledzaniu, poniżaniu i wy
zyskiwaniu naszego stanu, najradykalniejsze 
prądy porywają formalnie rzesze lekarzy, 
a ci, którzy ciągle pokładali nadzieję w do
brej woli rządu i w taktyce podań, deputa- 
cyj, przedstawień i próśb, sami uznają swe 
błędy i przyłączają się do obozu „niezado
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wolonych“ . Zewsząd słychać wołania do 
szykowania się w silne szeregi organiza
cyjne do rozpaczliwej, bezwzględnej walki. 
Padają na publicznych kongresach i w pra
sie zawodowej hasła bojkotu, odmówienia 
bezpłatnych świadczeń dla państwa, które 
nieubłagane stoi wobec ciężkiej niedoli naj- 
zasłużeńszych pracowników około postępu 
socyalnego.

W takich warunkach dalszy upór ze 
strony rządu i niedawanie posłuchu naj
skromniejszym postulatom lekarzy mogłyby 
niepożądane przynieść następstwa. Są też 
objawy, które wróżyć każą pomyślniejszy 
dla nas zwrot w sferach rządowych. Czy nie 
łudzimy się, bliska przyszłość okaże.

l^ursy wakacyjne dla lekarzy.
N a p is a ł

dr. Gustaw Malinowski z Czernichowa.

Za zasługę należy poczytać profesoro
wi Jordanowi, że podał myśl urządzania 
kursów wakacyjnych dla lekarzy w Krako
wie, omówił je wspólnie z prof. Pieniążkiem 
i urzeczywistnił po raz pierwszy w roku 
zeszłym ze współudziałem wielu profeso
rów i docentów. Powodzenie kursu pierw
szego było zachętą do następnego, który 
się odbywał w tym roku przez trzy tygo
dnie, począwszy od 8. lipca. Przeprowa
dzenie takich kursów nie opiera się jedy
nie na dobrych chęciach prelegentów i słu
chaczy, trzeba bowiem pozwolenie na taki 
kurs wyprosić u ministerstwa, które nie
chętnie się zgadza ze względu na przekro
czenia dotacyj klinicznych, wynikłe z prze
dłużania kursu do końca lipca. Dalsza 
trudność polega na bardzo rozmaitych wy
maganiach lekarzy, choćby w tym samym 
przedmiocie, na różnym poziomie wiedzy, 
nabytej w wielu uniwersytetach i zapale 
uczestników odniesienia jak największych 
korzyści w krótkim czasie. Przy rozpoczę
ciu kursów okazał się brak poprzedniego 
porozumienia, niemożliwego z powodu braku 
łącznika między prelegentami a słuchaczami, 
kwestura bowiem uniwersytecka prócz po
boru czesnego nie zdoła dać żadnych wy
jaśnień, odnoszących się do treści, lub po
rządku wykładów. Chcąc zapobiedz tym 
niedogodnościom i ułatwić przyjezdnym pierw
sze chwile pobytu w nieznanem mieście, 
podał dr. Wernic z Kalisza myśl założenia 
towarzystwa kursów wakacyjnych. W celu 
omówienia tego projektu zebrali się profe
sorowie i słuchacze w dniu 21. lipca b. r. 
pod przewodnictwem prof. Jordana, przy 
czem forma i zakres proponowanego towa
rzystwa, podane przez dra Wernica, oka
zały się za obszerne i zbyt trudne do prze
prowadzenia, natomiast myśl samą wyko
nano przez utworzenie „Biura informacyj
nego kursów wakacyjnych", w skład któ
rego na wniosek prof. Browicza wybrano 
jednogłośnie profesorów Raczyńskiego, Cie
chanowskiego i Krzyształowicza. W razie 
wystąpienia jednego z członków reszta ko
mitetu przybiera nowego bez odnoszenia się 
i współudziału uczestników kursu. Zadaniem 
tego biura będzie informowanie lekarzy przed 
rozpoczęciem kursu, układy co do treści

i zakresu tegoż, zebranie uczestników zaraz 
w pierwszym dniu dla ostatecznego pogo
dzenia godzin wykładowych, tudzież spisa
nie po ukończeniu kursów życzeń i zdań, 
które jako zapatrywania słuchaczy mogą 
w przyszłości stanowić materyał do usta
lenia kierunku wykładów. Następnie roztrzą
sano inne sprawy kursowe. I tak co do 
czasu okazał się odpowiedni i prawie jedy
nie możliwy lipiec. Z powodu zastrzeżenia 
ministerstwa kurs rozpoczynać się nie może 
prędzej ze względu na skrzywdzenie słucha
czy medycyny, jak też i nie może się prze
ciągać poza koniec lipca dla normalnego 
zakończenia kursu w ogóle i nieprzekracza- 
nia dotacyj klinicznych. To też i życzenie 
uczestników, aby kurs trwał co najmniej 3 
tygodnie, było spełnione jedynie dzięki za
biegom i chęciom dotychczasowych kie
rowników, gdyż ministerstwo uważało czas 
dwutygodniowy za dostateczny. Oznaczenie 
minimalnej i maksymalnej liczby słuchaczy 
pewnego przedmiotu pozostawiono swobo
dzie prelegentów.

Na końcowem zebraniu uczestników 
w dniu 28. lipca b. r. pod przewodnictwem 
dra Jarosińskiego omawiano korzyści i wra
żenia z odbytych kursów. Wśród wszystkich 
przemówień uderzała szczera wdzięczność 
i głębokie uznanie dla prelegentów i ich 
asystentów, którzy na każdym kroku oka
zywali chęć nauczenia, rozszerzali i czas 
i zakres ogłoszonych wykładów tak, że 
korzyści uzyskane z kursu przeszły oczeki
wania słuchaczy.

Pod względem pedagogicznym oświadczyli 
się wszyscy za wzorem, wprowadzonym 
przez prof. Jordana i wyrazili życzenie za
prowadzenia tego sposobu we wszystkich 
wykładach klinicznych t. j. katalogowe na
stępstwo badania, kollokwialny rozbiór przy
padku, szczególne uwzględnienie rozpozna
nia różniczkowego, przeniesienie wykładów 
teoretycznych na godziny popołudniowe 
i prowadzenie wykładów w soboty. W spra
wie treści i obszaru wykładów wywiązała 
się długa i żywa dyskusya z powodu od
miennych zapatrywań. Jedna grupa lekarzy, 
przeważnie szpitalnych, prócz wyżej wymie
nionych korzyści radaby zapoznać się z naj
głębszymi tajnikami specyalności, wykony
wać trudniejsze operacye, a wyposażona ze 
strony państwa, lub instytucyj większemi do- 
tacyami na środki lekarskie, zajęłaby się 
badaniami kliniczno-teoretycznemi. Pomimo 
wielkiej przychylności wykładąjących napo
tykają jednak te rozdrobione kursy specyal- 
ne ogromną przeszkodę w braku dosta
tecznej liczby słuchaczy na jeden wykład 
a nawet zgłaszanie życzeń na kilka mie
sięcy naprzód stać się może bezcelowem 
wobec bardzo wielkiej zależności lekarzy 
praktycznych od swojej klienteli. Ze względu 
jednak, że do tej ostatniej grupy zaliczyła 
się większość zgromadzonych, przeto zazna
czyć należy, ich życzenia:

1) Wykłady ogólne wielkich dziedzin 
praktycznej medycyny dublować specyalny- 
mi kursami, prowadzonymi przez profeso
rów, lub asystentów i możliwie rozszerzyć 
na inne przedmioty zasadę t. z. wielkiej 
i małej chirurgii, gynekologii domowej 
i szpitalnej.

2) Starać się o utrzymanie otwartych 
klinik na cały czas trwania kursów waka
cyjnych i możliwie ułatwiać ambulatorya; 
kolizyę zaś materyalną, wynikającą z prze
kroczonych dotacyj osłabiać u władzy decy
dującej przedstawieniem ogromnych korzy
ści, jakie społeczeństwo odnosi z dokładniej
szego wykształcenia lekarzy.

3) W zakresie chorób wewnętrznych 
wytworzyć pewne działy, osobno traktowa
ne, oddzielić choroby skórne od wene
rycznych, rozszerzyć czas wykładów chorób 
nerwowych, a wszędzie stworzyć następu
jące wykłady samoistne: a) kurs operacyj 
położniczych na fantomach, b) choroby 
moczopłciowe z uwzględnieniem techniki 
operacyjnej, c) nieprawidłowości refrakcyi 
i akkomadacyi, d) wziernik oczny, e) elektro- 
dyagnostyka i elektroterapia, f )  dentystyka, 
g) badanie moczu, krwi i wydzielin.

W sprawie specyalnych wykładów pod
noszono myśl rozłożenia całej seryi wy
kładów pewnej dziedziny nawet na kilka 
lat dla otrzymania całokszałtu. Życzenia 
wykładów specyalnych musiałyby być wno
szone na kilka miesięcy przedtem do biura 
informacyjnego, które po porozumieniu się 
z prelegentem ogłosi wykład ze szczegól- 
nem żądaniem wczesnego zapisu celem uzy
skania minimalnej liczby słuchaczy i nie 
narażania prelegenta na zawód w poczy
nionych przygotowaniach.

Kursy tegoroczne liczyły 20 słuchaczy 
a w tem tylko dwu z Galicyi, reszta zaś 
z Królestwa i głębokich prowincyj Rosyi. 
Liczba ta wprawdzie była mniejszą od prze- 
szłorocznej, uwzględnić jednak należy, iż 
w roku przeszłym zapisało się wielu leka
rzy wojskowych na wyraźne życzenie ich 
przełożonych, tudzież, że zbyt skwapliwie 
nie można było kursów ogłaszać, gdyż po
zwolenie ministeryalne nadeszło dopiero 
w toku już rozpoczętych wykładów. Co do 
samej sprawy reklamowania kursów nale
żałoby pomyśleć i dosadniej je wykonywać, 
aby poruszyć lekarzy, zakopanych po pro- 
wincyach i za wzór postawić kolegów zza 
kordonu, którzy nie żałowali trudów i wy
datków przybycia z Syberyi i Kaukazu dla 
odświeżenia swoich wiadomości zawodo
wych. Wreszcie uczestnicy, rozjeżdżając się, 
zamiast uczty pożegnalnej złożyli na ręce 
profesora Jordana 200 koron z życzeniem 
użycia ich na cel, jaki sam uzna za sto
sowny.

Przypisek redakcyi. Parę nasuwają
cych się uwag krytycznych w sprawie kur
sów wakacyjnych zastrzegamy sobie na 
później.

Próby organizacyjne lekarzy Polaków
w zaborze pruskim.

Poznań 10. września. Wzniosła idea po
łączenia w jeden związek wszystkich polskich 
kolegów w Niemczech wbrew wszelkim ocze
kiwaniom rozbiła się, i to nie o jakieś szy
kany policyjne, lecz o zacięty opór ze 
strony pewnej części lekarzy, którzy na 
zjazd w dniu 29. sierpnia b. r. do Poznania 
przybyli.
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Na rozesłanych przez komitet około 270 
odezw oraz 130 listów prywatnych, wysto
sowanych do ociągających się z odpowie
dzią, 151 kolegów nadesłało pisemne oświad
czenie, że przystępują do Związku, 10 za
rezerwowało sobie decyzyę aż do ukonsty
tuowania się tegoż, tyluż odpowiedziało od
mownie, zaznaczając, że należy jedynie łą
czyć się z niemieckimi lekarzami w związki. 
Ze 151 lekarzy, którzy oświadczyli swe przy
stąpienie, stawiło się na zjazd 70, prócz 
tego przybyło około 20 kolegów, którzy 
częścią wcale nie odpowiedzieli, częścią za
rezerwowali sobie byli decyzyę.

Właściwie więc byt „Związku;‘ przez 
pisemne oświadczenie 151 kolegów można 
było uważać za zapewniony i chodziło tylko
0 formalności przyjęcia statutów. Przez zla
nie się z istniejącą „Pomocą koleżeńską11, 
której założyciel prof. dr. Bolesław Wicher- 
kiewicz z Krakowa, by zaznaczyć, jak wy
soko ceni ideę założenia „Związku“ i zlanie 
się z nim „Pomocy11, przysłał dar wspaniały 
na fundusz żelazny swego imienia — Zwią
zek odrazu byłby liczył około 200 członków.

Lecz wśród zebranych kolegów podczas 
nader ożywionej dyskusyi przeważyło zda
nie, że Związek polski jest niebezpieczny, 
ponieważ niektórzy koledzy na prowincyi, 
żyjąc w przyjaznych stosunkach z niemcami, 
przez łączenie się z polskimi kolegami mo
gliby utracić przychylność niemców i może 
ponieść pewne szkody w praktyce.

Z drugiej zaś strony obawiano się, aby 
złączenie Związku z „Pomocą koleżeńską” 
nie zaszkodziło tejże. Lękliwość, ugodowość
1 utylitaryzm były w ogóle znamienną cechą 
większej części przemówień opozycyi.

Przebieg zaś zjazdu był następujący.
Na sali hotelu francuskiego w Poznaniu

0 godzinie 6 wieczorem kolega Jerzykowski, 
prezes komitetu „Pomocy koleżeńskiej” , za
gaił zjazd, witając tak licznie, jak nigdy do
tąd, zebranych kolegów z całych Niemiec. 
Na porządku dziennym było: Zlanie się 
„Pomocy koleżeńskiej” z majacym się u- 
konstytuować „Związkiem” . Na przewodni
czącego obrano kol. Szumskiego z Mogilna, 
na sekretarza kol. Żyndę z Pucka nad Bał
tykiem. Teraz inicyator idei założenia 
„Związku” kol. Karwowski w dłuższem prze
mówieniu wyłuszczył powody, korzyści
1 granice działalności przyszłego Związku. 
Wydział lekarski naukowy nie może ze 
względów na policyę zajmować się sprawami 
społecznemi i zawodowemi lekarzy, „Pomoc 
koleżeńska” według statutów ma zadanie 
wspierania wdów i sierot po zmarłych le
karzach, lub kolegów w wyjątkowych wy
padkach niemocy. Że zaś pierwsza myśl 
inicyatora, żeby pole działania „Pomocy” 
rozszerzyć i na sprawy zawodowe, upadła 
na pierwszem zebraniu lekarzy poznańskich 
dnia 13 Lipca b. r., więc postanowiono 
utworzyć nową organizacyę, obejmującą 
w sobie także i dawną „Pomoc koleżeńską” . 
Mówca wywodził, że w ostatnich czasach 
nie tylko byt materyalny przez niesłychane 
forytowanie i uposażenie lekarzy niemców 
przez rząd, ale i godność polskich lekarzyjbywa 
na szwank narażona, co wskazuje koniecz
ność skupienia się i bionienia swych praw, 
choćby tylko przez pełen godności protest.

Przez założenie Związku, obejmującego 
wszystkich kolegów, nie tylko wzajemne 
zbliżenie i zaufanie polskich kolegów nie
zmiernie by zyskało, ale z czasem udałoby 
się uzyskać i niepoślednie korzyści dla jed
nostek.

Sam zaś fakt licznego zjazdu i tylu 
przychylnych związkowi odpowiedzi, dalej 
pozyskanie dla idei około 80 kolegów, któ
rzy dotychczas mimo wszelkich wysiłków 
„Pomocy koleżeńskiej” do wstąpienia do tejże 
nakłonić się nie dali, świadczy, jak ogromna 
większość odczuwa potrzebę organizacyi.

Następnie zabrał głos kol. Stark z Po
znania i w energicznych, słowach zwalczał 
wszelkie wywody poprzedniego mówcy. 
Związek zupełnie jest niepotrzebny, a na
wet wprost szkodliwy. Wystąpienie inicya
tora jest niefortunne, a oświadczenia, nade
słane przez kolegów1) oznaczają tylko, że 
przybędą na Zjazd. Zjazd zaś wogóle jest 
nielegalny itd.

Wywiązała się ożywiona dyskusya nad 
kwestyą, czy korzystnem jest dla „Pomocy 
koleżeńskiej” zlewać się z instytucyą, która 
która dopiero ma powstać. Zabierali głos 
koledzy: Krzyżagórski, Wróblewski, Macie
jowski, Święcicki, Jerzykowski, Broekere, 
Karwowski, Szafarkiewicz, Krzymiński, Stark, 
Przewoski i inni. Postanowiono ostatecznie 
na wniosek kol. Broekerego odroczyć kwe- 
styę zlania aż do ukonstytuowania się 
„Związku” .

Po kilku minutach pauzy zaczęło się 
posiedzenie w sprawie założenia „Związku” . 
Na przewodniczącego obrano kol. Wróblew
skiego z Buku, na sekretarza kol. Macie
jewskiego z Mogilna. Rozpoczęły się żywe 
rozprawy, w których zabierało głos około 
30 kolegów. Gorąco za połączeniem się 
w jedną organizacyę przemawiali prócz ini
cyatora, kolega Gantkowski, Święcicki, je
rzykowski, Szafarkiewicz, Maciejewski, Broe
kere, Rydlewski i inni. Przeciwko temu 
wnioskowi występowali przedewszystkiem 
koledzy Stark i poseł do parlamentu Krzy
miński, dalej starsi koledzy z prowincyi, 
mianowicie Szumski, Wróblewski, Krzyża
górski, Radojewski i kilku innych.

Przeciwnicy opierali się głównie na 
względach utylitarnych, twierdząc, że połą
czenie się kolegów polskich mogłoby pod
rażnić rząd i społeczeństwo niemieckie, 
a przez to ten, lub ów kolega mógłby stra
cić jakiego pacyenta niemieckiego. Mimo 
wywodów kolegi Gantkowskiego, który wy
kazał, że bojkot polskich lekarzy i tak co
raz jest większy, że gdzie tylko np. w za
rządzie jakiej kasy chorych — nie mówiąc 
już o rządowych — choćby jeden niemiecki 
głos był w większości, to już tam polaka 
lekarza nie uwzględnią, że niemożliwem jest 
iść ręka w rękę z tymi, co na to są przez 
rząd w nasze strony przysłani, aby polskich 
lekarzy wygryść i zniszczyć materyalnie,

J) Brzmiały dosłownie tak: „Oświadczam
niniejszem, że na Walne Zebranie dnia 29. sier
pnia przybędę i zarazem przystępuję do Związku” . 
Takie oświadczenia, podpisane nazwiskiem, na
desłało 151 kolegów, z tych 80 wykreśliło słowa 
„że na Walne Zebranie przybędę” , reszta podpi
sała bez zmiany. Kilku kolegów poza tymi 151 
przekreśliło słowa : „przystępuję etc” , zaznaczając, 
że na Zebranie przybędą, nie wiążąc się co do 
wstąpienia. Przyp. korespondenta.

większość przy głosowaniu oświadczyła się 
przeciw „Związkowi” .

Przyjęto natomiast pojednawczy wnio
sek kol. Przewoskiego z Prus Zachodnich, 
żeby rozszerzyć działalność „Pomocy kole
żeńskiej” i dołączyć do niej biuro informa
cyjne w myśl inicyatorów.

Usposobienie wrogie założeniu Związku 
da się może po części wytłómaczyć tern, że 
na 3 dni przed zjazdem wielu kolegów nie
przychylnych idei, wbrew prośbie komitetu, 
żeby nie rozgłaszać przed czasem sprawy 
w prasie, a zdanie swe wyrazić dopiero na 
zjeździe, — umieściło w jednem z pism 
poznańskich dwa artykuły, bardzo ostro 
zwracające się przeciw „Związkowi” . W pierw
szym nazwano „Związek” politycznym 
i szkodliwym, nasuwając poniekąd niemcoin 
myśl bojkotowania tych, coby doń należeli. 
Drugi artykuł był wymierzony przeciw ini- 
cyatorom, i żeby ich, a zatem rzecz całą, 
w oczach policyi zdyskredytować i w po- 
dejrzanem przedstawić świetle, nazwano, 
wbrew lepszej wiedzy, - komitet „wszechpol
skim” , choć każdy wiedział, że urządzający 
należą do kolegów' politycznie najspokojniej
szych, a zajmujących się tylko sprawami 
Wydziału naukowego i „Pomocy koleżeń
skiej” .

Prasa hakatystyczna z satysfakcyą sko
rzystała z tych artykułów, jakby na obsta- 
lunek dla niej pisanych, i zaczęła zaraz kuć 
broń przeciw polskim lekarzom w ogóle, 
jako „rewolucyonistom” , nazywając ich 
mniejwartościowymi itd., rezultat, jakiego 
zapewne autorowie artykułów, którym — 
należy przypuszczać - chodziło tylko o od- 
stręczenie od niesympatycznej im idei, osią
gnąć nie pragnęli.

Zawsze fakt pozostanie faktem, że le
karze polscy z niemieckiego zaboru, ulega
jąc bądź to przesadnym obawom, bądź to 
względom materyalnej natury, a po części 
niestety i wpływom osobistych ambicyj 
i niechęci, nie zdobyli się na akt solidar
ności, któryby w oczach nie tylko rodaków 
ale i obcych niepomiernie był podniósł sza
cunek dla całego stanu.

Po zamknięciu posiedzenia odbył się 
w bogato zielenią przystrojonej sali bankiet, 
którego sympatyczny nastrój choć w części 
zatarł wrażenie rozdźwięków, a wzbudził 
nadzieję, że może w przyszłości myśl, raz 
rzucona, dojrzeje

Ustawy i rozporządzenia sanitarne.
Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości, wy
dane w porozumieniu z ministerstwem spraw we
wnętrznych i ministerstwem oświaty, z dnia 13. 
sierpnia 1903. o biochemicznem badaniu śladów 

krwawych w śledztwie karnem.
Obok dotychczasowej mikroskopowej 

metody badania śladów krwawych co do 
ich pochodzenia, która to metoda w' zasto
sowaniu częstokroć na trudność napotyka 
i do wyników zupełnie pewnych nie do
prowadza, istnieje obecnie nowa biochemicz
na metoda badania, zwana metodą Uhlen- 
hutha. Istota jej na tern polega, że przez 
wielokrotne wstrzykiwanie surowicy krwi ze 
zwierzęcia pewnego gatunku, np. ze psa, do 
krwi innego zwierzęcia, np. królika, wytwa
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rzają się we krwi tegoż pewne substancye, 
zwane „praecipitinami", które tę właściwość 
posiadają, że powodują strącenie białka 
w surowicy krwi tegoż zwierzęcia (w tym 
wypadku psa), podczas gdy surowica krwi 
ze zwierząt innego gatunku pozostaje nie- 
zmętniałą.

Na razie umożliwiono przedsiębranie 
tego rodzaju badań do celów sądowolekar- 
skicb w zakładzie medycyny sądowej uni
wersytetu wiedeńskiego, ku czemu państwo
wy zakład wiedeński, wytwarzający surowicę 
leczniczą, dostarcza potrzebnej surowicy.

Z tego urządzenia w ten sposób się 
korzysta, że sądy przesyłają do zakładu me
dycyny sądowej w uniwersytecie wiedeńskim 
celem badania przedmioty, na których ślady 
krwawe zbadania wymagają, w należytem 
opakowaniu i z dokładnem oznaczeniem. 
Zarazem mają sądy zakładowi badającemu 
przedłożyć pytania, na które odpowiedź ma 
dać badanie krwi, jakoteż podać te wyniki 
dochodzenia, które mają zakładowi umożli
wić ocenę, z jakiemi plamami krwi ma się 
do czynienia (krew ludzka, krew zwierzęca 
w ogóle, lub krew pewnych gatunków zwie
rząt). Jeżeli na przykład jest podejrzenie, 
że ślady pochodzą od krwi ludzkiej, a ze
znania obwinionych twierdzą, że te ślady 
pochodzą ze krwi zwierząt pewnego gatunku, 
to należy zakładowi i tę okoliczność podać 
do wiadomości, aby mogło nastąpić bada
nie także odnośnie do krwi zwierząt tego 
gatunku.

Poczyniono przygotowanie, aby badanie 
we wspomnianym zakładzie na razie prze
prowadzano zarówno według dotychczaso
wej metody mikrochemicznej, jak według 
nowej metody biochemicznej celem osiągnię
cia większej gwarancyi i kontroli.

Od doświadczenia, pozyskanego przy 
tern urządzeniu i od liczby wypadków, na
dających się do badania, będzie zależało, czy 
i w jakim zakresie takie badania na przy
szłość wprowadzone będą także w innych 
zakładach medycyny sądowej.

Co się tyczy kosztów badania, to wspo
mniany zakład będzie żądał należytyści, 
przytoczonych w taryfie z 20 marca 1901 
pod A, 3, C, które w każdym wypadku 
mają sądy zakładowi przysłać i jako koszty 
postępowania karnego zaliczyć.

Dz. rozp. min. spraw.. Nr. 25, str. 208.

Z niwy dzK#ml(ar$l(i«j.
Na życzenie wielu kolegów, nie mają

cych sposobności, lub czasu przeglądać co
dziennie pism politycznych, zestawiać będzie
my w tym dziale głosy różnych dzienników 
1 pism peryodycznych o lekarzach i zawo
dzie lekarskim. Nieraz pojawiają się w pra
sie uwagi i wnioski, godne zarejestrowania 

Zwracać będziemy uwagę przedewszyst. 
kiem na pisma krajowe, które najwięcej od- 
działywują na opinię naszego społeczeństwa, 
których więc zdania w sprawach zawodo
wych lekarskich mogą być nie bez wpływu 
na nasze stosunki. Nie pominiemy jednak

także pism polskich w innych dzielnicach, 
w których znachodzimy często znaczne zain
teresowanie sprawami lekarskiemi, a w szcze
gólności stosunkami w naszym zawodzie.

* **
Sprawa obsadzenia posady prymaryusża 

na oddziele chirurgicznym szpitala św. Ła
zarza w Krakowie odbiła się głośnem echem 
w prasie krajowej. Pierwszy wystąpił z arty
kułem wstępnym pod adresem Wydziału 
krajowego Kuryer lwowski, a artykuł ten 
dosłownie powtórzyliśmy w N-rze 4-tym 
naszego pisma.

O zgromadzeniu sekundaryuszy i prak
tykantów szpitala z dnia 26. sierpnia b. r. 
zamieścił Naprzód obszerny komunikat, 
a raczej tekst protestu, wniesionego przez 
lekarzy do krakowskiej Izby lekarskiej, do któ
rego dołączyła redakcya od siebie następu
jącą uwagę:

„Między lekarzami szpitalnymi, wyzyski
wanymi w jaskrawy sposób przez Wydział 
krajowy, panuje takie rozgoryczenie, że sprawa 
ta — jak się dowiadujemy — może przebrać 
miarę cierpliwości lekarzy i spowodować boj
kot oddziału chirurgicznego".
Komunikat powtórzył wkrótce Głos 

narodu, który przy tern zastrzegł się, że czy
ni to tylko z obowiązku publicystycznego, 
gdyż, jako „niefachowy", nie może oceniać 
doniosłości, lub wad pomysłu prof. Kadera. 
Nadto konstatuje Głos narodu, że prof. 
Kader zrzeka się pensyi, połączonej z pry- 
maryatem.

Czas streścił komunikat sekundaryuszy, 
a z drugiej strony przytoczył argumenty, 
które poplecznicy kandydatury prof. Kadera 
za połączeniem oddziału szpitalnego z klini
ką wysuwają.

„Zwolennicy tej myśli — pisze Czas — 
powołują się na względy naukowe i twierdzą, 
że takie połączenie stanowisk pozwoliłoby na 
wybór najlepszego materyału dla kształcenia 
adeptów chirurgii, tak aby nie potrzebowali 
odbywać dalszej szkoły praktycznej w szpitalu. 
Dalej jako wzgląd przemawiający za połącze
niem, wskazują zwolennicy tej myśli na istnie
jące już takie połączenia w tutejszym Uniwer
sytecie i szpitalu. Np. dyrektor kliniki okuli
stycznej jest prymaryuszem oddziału dla 
chorób ocznych, dyrektor kliniki położniczej 
jest prymaryuszem oddziału położniczo-gine
kologicznego. Wreszcie podniesiono, że pożą- 
danem byłoby takie zapewnienie wpływu 
Wydziału lekarskiego naszego Uniwersytetu 
któryby zarazem sięgał na osobę prymaryusża 
oddziału chirurgicznego, gdyż Wydział przed
stawia najwyższą specyalną korporacyę nau
kową polską".
Wkońcu powiada Czas, że dyskusya 

może być najwłaściwiej przeprowadzoną 
przez fachowe pisma i posłuży władzom kom
petentnym jako materyał do rozstrzygnięcia.

W kraju są tylko dwa pisma fachowe, 
tj. Przegląd lekarski i nasz organ. My nasze 
zapatrywanie wypowiedzieliśmy. Przegląd le
karski pisze w tej sprawie:

„Los posady prymaryusża chirurgicznego od
działu szpitala św. Łazarza, opróżnionej przez 
śmierć prof. T r z e b i c k y ’ ego,  wywołał ogólne 
zaniepokojenie śród lekarzy nie tylko miejscowych, 
lecz i przebywających poza Krakowem ; snać tu 
zostały dotknięte motywy ogólne i zasadnicze.

Sprawa dotyczy podania, wniesionego do 
Wydziału krajowego przez dyrektora krak. kliniki

chirurg, prof. K a d e r a .  W  podaniu swem ma prof. 
K a d e r  proponować Wydziałowi krajowemu znie
sienie dotychczasowej organizacyi wspomnianego 
oddziału, a natomiast, przez poddanie go pod pry- 
maryat każdorazowego profesora kliniki chirurgi
cznej U. J., coś w rodzaju unii personalnej, orga
niczne jego związanie z rządową instytucyą 
kliniczną.

Dnia 27. sierpnia sekundaryusze szpitala 
sw. Łazarza odbyli w tej sprawie naradę; treść 
uchwał tego zgromadzenia jest znaną z czasopism, 
tu jej więc nie przytaczamy. Podobny memoryał 
sekundaryuszów ma być także wysłany do prezy- 
dyum Izby lekarskiej zachodnio-galicyjskiej; krok 
ten mieć będzie dwojakie znaczenie: w myśl 
mandatu Izba prawdopodobnie podda ocenie 
istotę formalną i stanową zamiarów, objętych po
daniem prof. K a d e r a ,  a zanim to uczynić będzie 
mogła, zażąda od Wydziału krajowego odpisu 
tego podania, którego z wyjątkiem paru osób, 
nikt właściwie nie czytał, i naprawdę ogół lekarzy 
nie wie dokładnie, czy rzecz idzie o kliniczny 
oddzialik rezerwowy z pozostawieniem dotych
czasowego prymaryatu w jego samodzielnych 
prawach, czy też o zwinięcie posady prymaryusża, 
jak brzmią wieści. Bez poznania treści projektów 
prof. K a d e r a  nie podobna wejść w roztrząsanie 
samego meritum tej spraw'y, a można, co najwy
żej, wypowiedzieć ogólne zasadnicze oświadczenie. 
My sądzimy, że ze względu na byt stanu lekar
skiego, na doniosłą, wprost znakomitą dotych
czasową działalność oddziału chirurgicznego szpi
tala św. Łazarza, stwierdzoną sprawozdaniami obu 
ostatnich jego kierowników, na zasłużony, a tak 
pochlebny rozgłos w społeczeństwie, które trady
cyjnie szukało i dziś szuka tu pomocy chirurgicz
nej, ze względu dalej na stanowisko praktycznej 
szkoły chirurgów dla prymaryatów prowincyonal- 
nych, jakiem się ten oddział od dawna szczyci, ze 
względu wreszcie i na tę okoliczność, że gdy się 
ma instytucyę docentów dla przedmiotów klinicz
nych, to należy z nią łączyć moralny obowiązek 
dania im, a nie odbierania, warsztatu do pracy 
i że czem więcej typów instytucyj lekarskich, tern 
zadania tych instytucyj wykonywują się doskonalej, 
tern wynik pracy jest wszechstronniejszy i więcej 
wykończony, sądzimy, że zniesienie posady pry- 
maryusza oddziału chirurgicznego w szpitalu 
św. Łazarza byłoby połączone z uszczerbkiem 
wszechstronnym dla stanu lekarskiego w Galicyi, 
a w wynikach ostatecznych niekorzystne dla spo
łeczeństwa i dla zarządu kraju. Ufamy, że Wydział 
krajowy zasięgnie w tym względzie zdania Dyre- 
kcyi szpitala i Wydziału lekarskiego i polegamy, 
że ten ostatni, uwzględniwszy braki, o ile one 
w istocie istnieją w ważnej sprawie nauczania 
chirurgicznego, nie tylko^ doradzi taką modłę, 
która nie dotknie autonomicznych praw' kraju 
i zachowa pierwszorzędny, atak ważny i zasłużony 
prymaryat, którego zaszczytna działalność naukowo- 
literacka, zawodowa i kształcąca przynosi pośre
dnio chwałę Uniwersytetowi, lecz raczej słowem 
i czynem przyczyni się, by oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza stał się obok kliniki uniwer
syteckiej drugiem ogniskiem nauczania chirurgii 
w Krakowie “

Argumenty, przytoczone w Czasie za 
kumulowaniem posad, nie wytrzymują kry
tyki. Jakie następstwa sprowadza połączenie 
oddziału okulistycznego i położniczo-gyne- 
kologicznego z kliniką, wykazuje dosadnie 
nasz artykuł w N-rze 5-tym i protest leka
rzy szpitalnych.

Gdyby informacye Głosu narodu oka
zały się zgodnemi z prawdą i gdyby prof. 
Kader istotnie zrzekał się pensyi dla uzyska
nia prymaryatu, byłby to z jego strony krok, 
zasługujący na stanowcze potępienie ze sta
nowiska etyki lekarskiej. W podobnym wy
padku lekarz zwykły, nieodziany w togę 
profesorską, a podbiegający współkompeten-

KOLEDZY! Domagajcie się stanowczo, aby nasz organ prenumerowano we wszystkich lokalach, do których uczęszczacie;
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tów o posadę przez zrzeczenie się płacy, 
musiałby stanąć przed sądem honorowym 
Izby lekarskiej i nie uniknąłby orzeczenia, 
że popełnił czyn w wysokim stopniu nie- 
koleżeński i z etyką lekarską niezgodny. 
Czyż etyka lekarska ma być inna dla pro
fesorów, niż dla pospolitych lekarzy? Czyż 
profesorowi może ujść bezkarnie licytowa
nie in minus usług lekarskich ? Odpowiedź 
na to pytanie może i powinno dać każde 
uczciwe pismo, gdyż tu nie wystarcza zasła
nianie się brakiem fachowości. Zasady etyki 
lekarskiej wypływają z zasad ogólnej etyki.

Kuryer lwowski, donosząc o zawiązaniu 
kasy chorych lekarzy we Lwowie, podaje 
projekt, który powinni zanotować sobie le
karze posłowie i z odpowiednim wnioskiem 
w Sejmie wystąpić:

„Byłoby pożądanem — czytamy w Ku- 
ryerze aby kraj z własnych funduszów 
opłacił w kasie zabezpieczenie w całości, lub 
bodaj w połowie dla lekarzy okręgowych, 
przynależnych do Izby lwowskiej, na co wy
starczyłaby kwota paru tysięcy koron rocznie 
a w ten sposób lekarze okręgowi przynajmniej 
na wypadek choroby nie byliby porzuceni na 
pastwę nędzy11.
Ten sam dziennik, zdając sprawę z roz

porządzenia ministeryalnego o badaniu są
dowo lekarskiem plam krwawych w uniwer
sytecie wiedeńskim, dodaje następujące traf
ne uwagi:

„Tak więc ustanowiono wyraźny mono
pol dla wiedeńskiego uniwersytetu z ujmą 
i pokrzywdzeniem materyalnem innych uni
wersytetów a nawet zakwestyonowano z góry, 
czy inne uniwersytety dostąpią kiedy w przy
szłości tego samego przywileju, gdyż zależeć 
to ma od liczby zgłaszanych do badania 
przedmiotów.

Przyznać trzeba, że produkcya praecipi- 
tinów jest rzeczą kosztowną i wymagającą 
wielu zachodów i sporo czasu, możnaby więc 
wyrozumieć, że tę produkcyę oddaje rząd 
w monopol wiedeńskiemu zakładowi państwo
wemu, zajmującemu się produkcyą surowicy 
leczniczej. Jednak wykonanie samej próby 
praecipitinowej nie wymaga ani znaczniejszego 
nakładu, ani osobliwych urządzeń, wszystkie 
więc zakłady medycyny sądowej tę próbę 
wykonywać mogą, a protegowanie wyłącznie 
uniwersytetu wiedeńskiego niczem nie da się 
uzasadnić. Ponieważ obowiązkiem naszym 
jest czuwać nad tern, aby nasze uniwersytety 
były na równi traktowane z uniwersytetem 
wiedeńskim, należałoby w tej sprawie poczy
nić kroki, do czego powołane są krajowe 
Wydziały lekarskie i Izby lekarskie a także 
nasi posłowie".
Słowo polskie opisuje wypadki nagłych 

zasłabnięć podróżnych w pociągach kolejo
wych i podnosi myśl ustanowienia lekarzy 
ambulansowych, którzyby pełnili służbę przy 
każdym pociągu osobowym i nieśli pomoc 
w razie nagłej potrzeby. Wniosek w ten 
sposób motywuje Słowo polskie:

„Już  nieraz mówiono i pisano zbyt 
wiele o tern, że w każdym pociągu kolejowym 
powinien znajdować się lekarz, któryby w ra
zie potrzeby udzielał chorym, lub rannym 
pierwszej pomocy. B y ł to niestety zawsze — 
głos wołającego na puszczy.

Jestto doprawdy arcykomiczne, w jaki 
sposób naczelnicy stacyj kolejowych muszą 
sobie łamać głowę, aby w danym razie „w y
trzasnąć" lekarza. Oto przykład: Przypuśćmy, 
że jakiś podróżny dostaje silnego krwotoku 
w pociągu błyskawicznym między Jarosławiem 
a Radymnem. Konduktor, widząc, że chory 
potrzebuje koniecznie pomocy lekarskiej, 
donosi o tern dopiero w Przemyślu naczelni

kowi stacyi, bo na żadnej innej poprzedniej 
stacyi pociąg błyskawiczny nie staje. Ponieważ 
w Przemyślu pociąg ten stoi tylko pięć minut, 
niema naturalnie czasu na to, aby „postarać 
się" o lekarza. Wobec tego telegrafuje na
czelnik stacyi do Lwowa, bo między Przemy
ślem a Lwowem pociąg ten nigdzie się nie 
zatrzymuje, aby dla ciężko chorego, jadącego 
pociągiem błyskawicznym, przygotowano na 
lwowskiej stacyi lekarza. Urzędnik ruchu we 
Lwowie, nie chcąc się narazić na zarzut za
niedbywania obowiązków służbowych, porusza 
wszystkie dźwignie, aby przy pociągu znalazł 
się lekarz. Telefonuje więc do lekarza kole
jowego, lecz dowiaduje się, że ten będzie 
w domu dopiero za dwie godziny. Wobec tego 
wzywa telefonicznie stacyę ratunkową, lecz 
ta odpowiada, że wóz zajęty.

Wedle przepisów kolejowych, dopiero 
teraz wolno urzędnikowi ruchu wysłać woź
nego na polowanie za lekarzem prywatnym. 
Lekarze zaś prywatni bardzo niechętnie spie
szą na dworzec, bo zwykle nawinie się tym
czasem lekarz kolejowy, a wtedy prywatnego 
lekarza, choć stracił wiele czasu i pieniądze 
wydał na dorożkę, odprawiają z kwitkiem, 
lub jeżeli udzielił pomocy choremu, musi 
najmniej 3 miesiące czekać na honorarym, 
które dyrekcya kolejowa redukuje zwykle do 
połowy. Bywają też wypadki, a zdarzyło się 
to i piszącemu te słowa, że na wniesiony
1 ostemplowany rachunek dyrekcya kolejowa 
w ogóle żadnej nie daje odpowiedzi.

Rozumie się, że najgorzej na tym syste
mie wychodzą chorzy, bo proszę sobie wy
obrazić, jak będzie wyglądał chory, krwawiący 
od Radymna do Lwowa, to znaczy przez
2 godziny i 14 minut".

Na dowód prawdziwości i słuszności 
tych wywodów przytaczą Słowo polskie dwa 
wypadki poronienia w pociągu kolejowym, 
jeden z tych wypadków z powodu braku 
wczesnej pomocy lekarskiej sprowadził cięż
ką i długotrwałą chorobę, drugi zakończył 
się nawet śmiercią.

Artykuł kończy Słowo polskie następu
jącemu uwagami:

„Ponieważ nauka położnictwa postawiła 
w ostatnich latach zasadę, iż położnica, pozo
stająca pod opieką lekarza przez cały czas 
porodu, nie śmie umrzeć, wynika stąd jasno, 
iż nieboszczka byłaby pozostała przy życiu, 
gdyby jej wcześniej udzielono pomocy lekar
skiej. Lekarze szpitalni, mimo najlepszych 
chęci nie mogli już uratować osoby, którą 
objęli w stanie beznadziejnym wśród krwo
toku, trwającego trzy, a może i więcej godzin.

Anglia i Ameryka już dawno ustanowiła 
lekarzy ambulansowych, ma ich też kolej sy
beryjska, a więc kolej azyatycka, a nasze ko
leje ignorują wszelkie uwagi, których w pra
sie naszej pełno i tuczą dalej dawny szlen- 
drian. „Difficile est satiram non scribere".
Ustęp o rzekomej zasadzie położnictwa, 

że położnica nie śmie umrzeć, gdy pozo
staje pod opieką lekarza, nie jest zgodny 
z rzeczywistością. Takiej zasady nauka le
karska wcale nie zna i owszem położnictwo 
zna wypadki, w których położnica umiera 
i umrzeć musi, chociażby przy niej było 
i kilku nawet specyalistów. Ogłoszenie 
w piśmie codziennem, do tego poczytnem, 
podobnych urojonych „zasad" może zaszko
dzić reputacyi lekarzy, którym wydarzył się 
wypadek śmierci położnicy, a wypadki takie 
miał z pewnością każdy położnik. To też 
otrzymaliśmy od znanego we Lwowie spe- 
cyalisty położnika list z prośdą o sprosto
wanie w drodze właściwej błędnego twier
dzenia Słowa polskiego a list ten z uprzejmą 
naszą odezwą do Słowa polskiego odesła

liśmy, jednak żądanego sprostowania na: 
próżno czekaliśmy.

U ważnej sprawie!
10.

Czy p o w i n n i ś m y  — i czy mamy 
p r aw o  wywierać moralną presyę na kole
gów, aby przystąpili do organizacyi ? Jest to 
mojem zdaniem sprawa bardzo prosta 
i jasna.

Czy powinniśmy ? Ależ naturalnie. Je 
żeli ma być w istocie „organizacya", mająca 
widoki powodzenia w działaniu, to musi 
objąć ogół członków naszego zawodu — 
jeśli już nie wszystkich bez wyjątku, to 
w każdym razie ogromną, przeważającą, 
większość, musi po prostu zmobilizować na
szą armię — bo tylko taką siłą korpora- 
tywną jesteśmy w stanie coś zdziałać, 
inaczej — pozostajemy przy.... Towarzy
stwie „Samopomocy" , stowarzyszeniu,, 
jak wiele innych, które nie będzie miało 
nawet prawa przemawiania imieniem ogółu 
i obciąży jednym więcej podatkiem obywa
telskim tych właśnie, którzy są najbardziej 
obciążeni — bo najchętniej składają grosz 
na cele ogólnego dobra.

Maroderów zatem leniwych i egoistycz
nych, wykorzystujących chętnie cudzą pracę, 
z rękami szczelnie w kieszeniach zamknię
temu', jest o b o w i ą z k i em naszym zmu
szać do współdziałania dla dobra ogółu, raz 
dla nadania powagi i siły naszemu zjedno
czeniu — powtóre aby przez udaremnienie- 
działalności stowarzyszenia, jeśli ono nie 
obejmie w s z y s t k i c h ,  nie skończyło 
się wszystko na tern obarczeniu chętnych 
nowym podatkiem, - nową wkładką do 
nowego stowarzyszenia... i na tern koniec.

Że mamy p r a w o  wywierania moral
nego przymusu na opornych —  przez 
odmówienie stosunków koleżeńskich — 
jest mojem zdaniem rzęczą równie ja
sną. To tak samo, jak gdy kolega ła
mie solidarność koleżeńską w stosunkach 
zawodowych, wszak wtedy przesta
jemy uważać go za kolegę i.... groza tej 
kary moralnej, sięgającej trochę w zakres 
materyalny, jest może dla niejednego hamul
cem na przekroczenia etyki koleżeńskiej. 
Jeżeli na przewinienia wobec jednostek 
jest kara moralna, zupełnie słuszną i racyo- 
nalną, dla czego nie możnaby zastosować 
jej tam, gdzie przekroczenie dotyka 
cały nasz stan, ogół kolegów ? Niespeł
nienie obowiązku koleżeństwa, obowiązku 
tak ważnego, koniecznego i powiedziałbym 
serdecznego, jak przyłączenie się do orga
nizacyi, nie powinno przecież i nie może 
być bez moralnej kary. Są podatki i powin
ności obywatelskie, nie rozporządzające egze
kutorami w czapkach z bączkiem, a dla ta
kich obowiązków egzekutorem powinna 
być opinia publiczna.

Inna rzecz, — że sposób wykonania 
tego przymusu moralnego będzie bardzo 
trudnym do określenia, a wykonanie trudne 
do przeprowadzenia. Zerwanie stosunków 
koleżeńskich tam, gdzie osobiste stosunki 
w grę wchodzą, jest znacznie łatwiejszem, 
jak mi to chyba każdy przyzna, aniżeli, gdy się 
rozchodzi o sprawę publiczną. Kurtoazya,
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etykieta — i cały stek konwencyonalnych 
kłamstw urabiają dziś tak ludzi, fż.... 
sobie wzajem ręce podają i komplementami 
obsypują wtedy, gdy jeden postępowanie 
drugiego np. w sprawach jakichś publicz
nych, za haniebne wprost uważa. Jakże 
trudnem więc będzie... zdobyć się na tyle 
heroizmu, aby względy kurtoazyi, zahacza
jące nieraz o własny interes, podporząd
kować interesowi ogólnemu. — Ten spo
sób obmyśleć, aby on mógł wejść w ży
cie r z e czyw i śc i e ,  a nie na papierze sta
tutu tylko, będzie ciężkiem, ale koniecz- 
nem do spełnienia zadaniem.

Jeszcze jedno. — Czy korona, wydana 
miesięcznie na cele tak ważne, zacięży któ- 
remukolwiek z kolegów w budżecie ? Sądzę, 
że nie. — A twierdzę to tern śmielej, że 
sam odczuwam nieraz obarczenie zbyt wie
loma wkładkami na instytucye publiczne, 
ale ciężaru tej korony ,  (która mi zresztą 
nie spadnie z głowy) wrzuconej do skarbca 
naszych nadziei i wydanej na cele prze
piękne podniesienia materyalnego, a przez 
to i moralnego naszego stanu — nie odczu
ję chyba tak łatwo...

Komu zaś i ta korona zrobiłaby isto
tną różnicę i kazałaby mu oszczędzić 
sobie na jadle — nie na napoju (!) — 
ten powinien być zwolnionym od tego ko
leżeńskiego podatku.

Dr. Przesmycki, z Gorlic.

11 .

Co do rezolucyi prof. dr. Kadyi’ego 
(w sprawie organizacyi) proponuję, by zmie
niono brzmienie tej rezolucyi jak następuje: 
„ J e s t  n i eko l eżeńs twem,  by się 
u c h y l a l i  od n a l e ż en i a  do S a m o 
p o m o c y  ci, co na l eżeć  mogą do 
niej .  Zwo ln i ć  można od S a m o p o 
mocy  tych,  co nie za rab i a j ą  2000 
koron ,  ani nie ma j ą  ż adne j  po- 
sady“ . — Sam prof. dr. Kadyi był pier
wotnie, jak z gazet wyczytałem, przeciwny 
organizacyi i wiecowi medyków.

Dr. Rudolf Muller ze Lwowa.

przestroga dla młodzieży.
Pod powyższym tytułem pojawił się 

w nr. 1 naszego organu artykuł, który jest 
jakby wyjęty z pod serca każdemu lekarzowi 
i któryby niejednego abituryenta, zdecydowa
nego do studyowania medycyny, powstrzy
mał od tego szalonego kroku, gdyby go 
przeczytał.

Ponieważ jednak przestrogę tę czytała 
zapewne znikoma garstka abituryentów, 
a dalej ponieważ najważniejszym środkiem 
do poprawy naszego bytu jest wstrzymy
wanie młodzieży od wpisywania się na Wy
dział lekarski, postąpię, zdaje mi się, po 
myśli wszystkich kolegów, jeżeli postawię 
wniosek, ażeby redakcya naszego organu, 
lub Towarzystwo Samopomocy umieszczały 
przynajmniej trzy razy na tydzień we wszyst
kich dziennikach krajowych, szląskich i bu
kowińskich przestrogę, któraby mniej wię
cej brzmiała: „Abituryenci! Nie zapisujcie

się na Wydział lekarski, gdyż po wielolet
nich żmudnych i kosztownych studyach nie 
znajdziecie nawet kawałka suchego chleba, 
a natomiast czekać Was będzie nędza, ty
fus plamisty, szpital lub strychnina !

Tej przestrogi udzielają Wam tysiące 
rozczarowanych lekarzy, którzy zmarnowali 
swe zdolności i siły“ .

Podobną przestrogę ogłaszają corocznie 
w formie anonsu farmaceuci i temu mają 
do zawdzięczenia, iż w ostatnich latach liczba 
uczniów farmacyi stopniała prawie do 
zera i dla tego też mogą dziś farmaceuci tak 
śmiało dyktować warunki rządowi i swoim 
chlebodawcom.

Pójdźmy za ich przykładem, a z pewno
ścią i nam będzie lepiej !

Jestem przekonany, że powyższą prze
strogę, ponieważ będzie ogłaszana pro pu- 
blico bono, przyjmie każdy dziennik bezpłat- 
tnie, a choćby należało płacić, będzie to 
wydatek bardzo nieznaczny, który z fundu
szu zapomogowego pokryć można. Byłbym 
nawet za tern, ażeby tę przestrogę nie tylko 
ogłaszać w dziennnikach, lecz także plaka
tować na rogach ulic Lwowa i Krakowa.

Dr. Szymon Ładniewski.
* **

Od redakcyi. Nie tylko kol. dr. Ła
dniewski, lecz także i inni koledzy radzą, by 
ponowić przestrogę do młodzieży i rozpo
wszechnić ją przez pisma krajowe, jakoteż 
przez rozkolportowanie śród młodzieży uni
wersyteckiej zaraz z początkiem roku szkol
nego. Na ten cel deklarował nawet kol. dr. 
Zaorski pewną kwotę.

Atoli redakcya nasza nie może podjąć 
się tego zadania i uważa za właściwsze, je
śli się tern zajmie osobne grono lekarzy 
w Krakowie i we Lwowie. Kol. dr. Ładniew
ski łatwo znajdzie chętnych do użyczenia 
pomocy w zrealizowaniu swego wniosku na 
własną rękę. My w każdym numerze naszego 
pisma zdajemy sprawę z opłakanego poło
żenia lekarzy a możemy zapewnić, że głos 
nasz nie ginie bez wrażenia. Otrzymaliśmy 
od abituryentów prośby, by nie malować 
tak czarno nędzy lekarskiej, bo ich rodzice 
wzbraniają im pójść na medycynę, chociaż 
czują w tym kierunku powołanie.

Sprawą przepełnienia w zawodzie le
karskim zajmiemy się też w następnych nu
merach naszego pisma, które dochodzi 
również i do młodzieży akademickiej.

Bezpośrednia agitacya czynna i organi- 
zacya zawodowa leżą poza zakresem dzia
łania redakcyi. My możemy tylko zachęcać, 
rzucać hasło, wskazywać drogę, możemy 
służyć organizacyi i chcemy być jej „orga
nem “ a to jest dla nas aż nadto dostate
czną cząstką pracy, której sumienne wyko
nanie wymaga nie mało czasu i mozołu. 
Koledzy nie mogą we wszystkiem ociągać 
się na redakcyę, lecz powinni sami także 
jąć się roboty organizacyjnej i agitacyjnej.

Niechże więc kol. dr. Ładniewski wy
kona projekt, który podaje, a przysłuży się 
dobrej sprawie.

K oresp on d en cye.
(Ciekawy wyrok sądowy.)

W gminie W. pobito ciężko włościa
nina  tak, że musiano wezwać leka
rza, mieszkającego w miasteczku S., o dwie 
mile od wsi W. oddalonem. Ten, przybyw
szy wieczorem już późno, skonstatował zła
manie kości ramieniowej lewej, a nie mając 
żadnych ze sobą przyborów, założył dla 
ulżenia choremu cierpień, tymczasowy opa
trunek a nazajutrz kazał po siebie posłać 
po raz drugi konie, aby mógł założyć opa
trunek stały, co też wykonał. Włościanin 
pieniędzy na opłacenie lekarza i kosztów 
opatrunków nie miał, więc prosił lekarza 
o zwłokę. Gdy się jednak cierpliwość leka
rza skończyła, a włościanin mimo upomnień 
pieniędzy nie oddawał, zaskarżył go tenże 
do sądu w Z. o zapłacenie kwoty 24 kor., 
która to kwota za dwukrotną jazdę po 2 
mile tam i z powrotem, to jest razem mil 
8 i za założenie dwukrotne opatrunków 
jest tak tanio policzoną, jak tylko na to 
szczególne względy pozwolić mogą. W tym 
czasie odbył się także proces karny, wyro
kiem którego skazano sprawcę pobicia 
oprócz kary aresztu także na zwrot kosztów 
leczenia w kwocie 30 koron, to jest o ó 
koron więcej, niż żądał lekarz. —  Otóż sę
dzia B. przyznał lekarzowi tylko koron 20, 
motywując, że honoraryum 24 koron jest 
za wysokie a powtóre, że wysokość hono
raryum nie była z góry umówioną.

Pytam się tedy, czy sędzia może dykto
wać lekarzowi i przesądzać, czy honoraryum 
jest za wysokie, czy nie za wysokie 1 Po
wtóre — ustawy nie pozwalają z góry u- 
mawiać się z chorym o cenę leczenia — 
po trzecie — sąd karny uznał i oznaczył 
honoraryum na 30 koron, a sędzia cywilny 
na 20 koron.

Jeżeli p. radca nie był pewny, czy ho
noraryum nie jest za wysokie, mógł termin 
odłożyć a tymczasem zapytać się Izby le
karskiej — co ta w tym względzie odpowie.

Przy tej sposobności wartoby się jednak 
zapytać, jakie wynagrodzenie i dyety otrzy
małby pan sędzia za dwukrotną jazdę po 
4 mile, to jest za 8 mil, gdyby mu wypadła 
tam komisyjka? Z pewnością trochę więcej, 
niż 20 koron a przy tern pensyjkę 1-go 
swoją drogą otrzymałby, jak zwykle. Więc 
o wieleż lepsza jest dziś pozycya tak 
p r z e c i ą ż o n y c h  p ra cą  i u p oś l edz o 
ny ch  u r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h  w po
równaniu z lekarzami — którzy ani pensyi 
tak wysokiej, ani awansu, ani emerytury, 
ani zaopatrzenia dla wdów i sierót nie mają 
— ani dodatków drożyźnianych nie znają.

Prometeusz.

(,Lekarze w gimnazyach.)
Już przeszło dziesięciu lekarzy w Gali- 

cyi objęło posady nauczycieli gimnastyki 
w szkołach średnich, a nie minę się z prawdą, 
jeśli powiem, iż wielu jeszcze pójdzie w ich 
ślady. Może nie wszyscy koledzy znają tę 
stałą rządową posadę. Nauczyciel szkoły 
średniej ma pobory IX. rangi a po dwudzie

K0LEDZY! Pamiętijcie o funduszu zapomogowym!
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stu latach służby VIII. rangi, prawo do peł
nej emerytury po 30 latach i najwyżej 20 
godzin obowiązkowej nauki tygodniowo. 
Lekarz, który ukończył również nauki uni
wersyteckie i złożył egzamin fachowy, ma 
pobory X. rangi bez możności awansu, eme
ryturę dopiero po 35 latach służby i naj
mniej 24 godzin obowiązkowej nauki. Wo
bec takiego zajęcia praktyka lekarska jest 
niemożliwą z powodu umęczenia i braku 
czasu, a często także wskutek usłużności 
kolegów, którzy takiego nauczyciela po
gardliwie linoskoczkiem nazywają. Zadanie 
jednak takiego lekarza jest zaszczytnem, 
gdyż dla zdrowia młodzieży rozwija siły fi
zyczne i wielu chorobom zapobiedz może. 
Wobec jednak panujących stosunków sta
nowisko tych lekarzy jest o wiele gorsze 
od stanowiska urzędników manipulacyjnych, 
rekrutujących się z wysłużonych podoficerów.

(Grzywny magistrackie.)
Odnośnie do artykułu „Z rogu obfi

tości" pochwalam się, żem zapłacił grzywnę 
40 (czterdzieści) koron. Zdarzało mi się, 
że, gdym donosił o kilkudziesięciu wypad
kach influency i kuru, usłyszałem, „tego 
nie trzeba donosić". Gdym donosił raz 
o durzę plamistym, usłyszałem pytanie, „na 
jakiej podstawie rozpoznaję" (fizyk). Raz 
powiedziano mi, że nie trzeba donosić, gdy 
chorego wyszlę do szpitala.

Dr. Rudolf Muller ze Lwowa.
(Kwiatek aptekarski.)

Onegdaj przychodzi do mnie kobieta 
z okolicy z tem, żeby jej z mojej apteczki 
sprzedać „maści na przechynięcie11.

Co to jest, pytam, przechynięcie?
Ano przechynięcie to tak (i przy tem 

ruch złamania w pół lub czegoś podobnego). 
Dziecko pewno jest przechynięte, powiada, 
no bo nie chce ssać.

Usiłuję jej wytłómaczyć, że to pewno 
jaki inny powód, a nie to przechynięcie, 
bo taka choroba nie istnieje. A ona wyle- 
pia na mnie oczy. Za chwilę przekonałem 
się dla czego.

Bo oto pan aptekarz w niedalekiem 
gdzieś miasteczku sprzeda j e  „maść na 
przechynięcie".

Zrozumiałem.
Ona zaś odeszła rozgoryczona i nie

dowierzająca. O mnie tam pewno nie naj
lepiej pomyślała.

Bo co tam taki młody się na tem zna. 
Sprzedają przecież nawet maść na tę cho
robę. Dr. Bross z Bobowy.

k o n i k a .
Zmarli. Dr. Henryk Kowalski zmarł 

w Tarnowie.
Wynik ankiety w sprawić artyku

łów ruskich. Do dnia 10. b. m. nadesłało 
swe uwagi tylko 5 kolegów narodowości 
ruskiej, z których 2, będących prenumera
torami „Głosu lekarzy", zajęło stanowisko 
kompromisowe. Korespondencye ich zamie
ścimy w jednym z następnych numerów i to 
w tekście polskim, gdyż jeden z tych kole
gów wprost po polsku artykuł swój napi
sał, a drugi upoważnia do przetłómaczenia 
swego pisma na język polski. Trzech kole

gów, zajmujących stanowisko więcej nie
przejednane, w liście prenumeratorów do
tąd nie mamy zapisanych, a ponieważ w pro
gramie pisma zaznaczyliśmy, że umieszczać 
będziemy jedynie prace i korespondencye ko
legów prenumeratorów, czujemy się zwol
nionymi od referowania szczegółowego 
uwag nam nadesłanych. Nadmieniamy tylko, 
że dwaj z tych kolegów Rusinów żądają 
zupełnego „równouprawnienia" w „ Głosie 
lekarzy“ korespondencyj i artykułów ruskich 
z polskimi, a trzeci nadto domaga się, aby 
ruskie artykuły tłómaczyć jeszcze na język 
polski, podawać je i po rusku i po polsku. 
Nasze w tym względzie zapatrywanie wypo
wiemy później. Ponieważ jednak zarówno 
ta sprawa, jak i wiele innych szczegółów 
wydawnictwa wymaga koleżeńskiego poro
zumienia, zapowiadamy, że z okazy  i 
Wa l nego  Z g r o m a d z e n i a  Tow. Sa 
m o p o m o c y  w K r a k o w i e ,  z a p r o 
simy wszys t k i ch  o be cn y ch  w K r a 
kow i e  p r e n u m e r a t o r ó w  naszych  
na specyalną pogadankę  o „ Głosie 
lekarzy“ i b ęd z i e m y  s i ę  staral i  wy
r ozum ie ć  wszelkie,  m o ż l i w e  do 
u r z e c z y w i s t n i e n i a  ż ąd an i a  i ży 
c z e n i a  ko legów.

Reklamacye (bez opłaty poczt.) wno
sić należy bezzwłocznie w razie nieotrzyma
nia numeru w dniu 1-go lub 15-go każde
go miesiąca. Późniejsze reklamacye mogą 
być nieuwzględnione z powodu braku egzem
plarzy zapasowych. Reklamacye, jak i wszel
kie listy w sprawach administracyjnych i re
dakcyjnych trzeba adresować: Redakeya
„Głosu lekarzy" Lwów ul. Śniadeckich 6.

Ostatni termin doureguiowaniaprzed
płaty! Kto nie nadeszle przedpłaty najdalej 
do dnia 20. września b. r., lub przynajmniej 
nie zgłosi prośby o zwłokę, czy też o zni
żenie ceny przedpłaty o połowę, ten nie 
otrzyma już następnego numeru Głosu le
karzy.

Pismo nasze drukujemy i rozsyłamy 
stale blizko w 2000 egzemplarzy, co wyma
ga stosunkowo znacznego nakładu kosztów. 
Wszyscy lekarze w kraju Glos lekarzy otrzy
mują i przyjmują, z czego wnosić możemy, 
że do prenumeraty naszego pisma się przy
łączają. Jednakże znaczna część kolegów 
zalega jeszcze z prenumeratą, a ponieważ, 
kończąc pierwszy kwartał wydawnictwa, mu
simy bezwarunkowo ustalić jego bilans i licz
bę nakładu zastosować do liczby prenume
ratorów, prosimy o wyrównanie zaległości.

Każdemu, kto tego zażąda, użyczymy 
zwłoki, ale koniecznie wiedzieć musimy, 
kogo w poczet prenumeratorów zaliczyć 
mamy.

Dla stu kolegów najuboższych na ra
zie możemy zniżyć przedpłatę o połowę,
tj. przyjąć od nich roczną przedpłatę w kwo
cie 3 koron.

Gdyby więcej zgłosiło się kompetentów 
o zniżkę przedpłaty, zapiszemy ich tymcza
sowo do listy prenumeratorów, płacących 
3 kor. rocznie i po zamknięciu rachunków 
półrocznych, ile możności, wszystkich uwzględ
nimy. Gdyby nie mogło być inaczej, nad
wyżkę kosztów wydawnictwa z powodu 
tych ulg w prenumeracie pokrylibyśmy z fun
duszu zapomogowego, dopłacając z niego

za kolegów, nie będących w stanie zdobyć 
się na 6 koron rocznej przedpłaty. Pragnę
libyśmy jednak funduszu zapomogowego nie 
uszczuplać.

Fundusz zapomogowy. Pozostało 87 
kor. 87 hal. Przybyło: honoraryum autorskie 
kol. dr. Langiego 4 kor. 76 hal., kol. dr. 
Franciszek Michalik nadesłał 2 kor., kol. 
dr. Józef Zduń 4 kor., p. Stefan Rydel ho
noraryum, nieprzyjęte przez dr. Koeppla 
w Rzeszowie 2 kor. Razem zostaje 100 kor. 
63 hal.

Do Tow. Samopomocy przystąpili
w dalszym ciągu i nadesłali należytość na 
ręce kol. dr. Moszkowicza : Dr. Włodzimierz 
Głuszkiewicz z Mikuliczyna 14 kor., dr. De- 
kański ze Lwowa 8 kor., dr. Fuchs Stan. 
ze Lwowa 8 kor., dr. Starus Leon ze Zbo
rowa 8 kor., dr. Leńko Zenon ze Lwowa 
8 kor., (nadesłał także do kasy pogrzeb. 
2'10), dr. Kozłowski Stan. z Doliny 8 kor., 
dr. Porycki Bronisław z Bukaczowiec 8 kor., 
dr. Świątkiewicz Michał ze Lwowa 8 kor., 
dr. Landesberg M. z Załoziec 14 kor., dr. 
Zakrejs Fr. ze Lwowa 14 kor., dr. Ustrzycki 
Jul. z Podkamienia 6 kor.

Liczni koledzy zapytują nas o statut 
Tow. Samopomocy i kasy pogrzebowej tu
dzież o warunki przystąpienia do tych in- 
stytucyj. Odpowiadamy więc, że statutu Tow. 
Samopomocy nie możemy kolegom rozesłać, 
gdyż dostać go nie mogliśmy od Wydziału 
Towarzystwa z powodu wyczerpania egzem
plarzy zapasowych. Nowego nakładu statu
tu Towarzystwo nie przedsiębierze, gdyż, 
jak wiadomo, jest w toku gruntowna reor- 
ganizacya, a więc i zmiana statutu w duchu 
decentralizacyi zarządu. O celach, zadaniach 
i środkach Tow. Samopomocy referował 
kol. dr.Langie w szeregu artykułów, zamiesz
czonych w poprzednich numerach Głosu 
lekarzy. Również statut kasy pogrzebowej 
był podany w streszczeniu, a tu przypomi
namy, że w razie śmierci członka kasy ro
dzina otrzymuje natychmiast tyle razy po 2 
kor., ilu jest członków, każdy zaś członek 
spłaca następnie na pokrycie tej należytości 
po 2 kor. 10 hal. Nie ma więc żadnego 
wpisowego, ani stałych wkładek, lecz tylko 
datki po 2 kor. 10 hal. w razie śmierci 
jednego ze spółczłonków. Kasy pogrzebo
we dla lekarzy tego typu są i prosperują 
w innych krajach, w Wiedniu, Warszawie, 
w Petersburgu itd. Gdyby u nas do kasy 
przystąpiło 1000 członków, wdowa po leka
rzu, lub rodzina otrzymałaby zaraz po zgo
nie lekarza 2000 kor., co w naszych sto
sunkach byłoby wielce błogiem. Możnaby 
wreszcie rozważyć, czy nie podwyższyć skła
dek pogrzebowych, aby osieroconej rodzi
nie lekarza większą przynieść pomoc.

Skarbnik kasy pogrzebowej Towarzy
stwa Samopomocy lekarzy zawiadamia człon
ków, że kasa pogrzabowa liczy z dniem 31. 
sierpnia 140 członków, a premia pogrzebo
wa wynosi 280 koron. Równocześnie prosi 
kolegów członków, którzy udziału dotąd 
nie zapłacili, aby takowy w kwocie 2 ko
ron 10 hal. uiścić zechcieli, gdyż paragraf
4. statutu wymaga, aby skarbnik miał ścią
gniętą premię pogrzebową do 30 dni po 
przesłaniu wezwania. Kolegów zaś, człon
ków Towarzystwa Samopomocy, którzy
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dotąd do kasy pogrzebowej nie wpisali się, 
zachęca usilnie, aby jak najliczniej do tejże 
zapisywać się zechcieli i w ten sposób do
pomogli kasie do wypłacenia większej pre
mii pogrzebowej wdowom po zmarłych ko
legach. Doc. dr. Braun.

Wylfaz primitneralorów.
(Ciąg dalszy).

Prof. dr. Henryk Jordan 9-—„ doc. dr. 
Chlumsky 6'—, doc. dr. Braun 6’—, dr. 
Aronsohn 3-—, dr. Bernacki Fr. 6'—,dr. Do- 
rożyński 6.—, dr. Gałuszka 3'—, dr. Grab- 
scheit 3' , dr. Jaszczurowski 3'— , dr. Klęsk
3'—, dr. Kittner 3- — , dr. Kowenicki 6‘—, 
dr. Kapellner 6' — , dr. Loewy 6' — , dr. Mę
żyk 6‘—, dr. Oświęcimski 6'—, dr. Pordes 
z Przemyśla 6’—, Pordes S. z Krystynopola 
3' — , dr. Sołtysik Mieczysław' 6'—, dr. Ros
ner Ignacy 3-—, dr. Miszewski 3- — , dr. Rei- 
zes jun. 3’—, dr. Stankiewicz 6-—, dr. Bru
dziński 6- — , dr. Gawlik 3'— , dr. Gruder 
6'—, dr. Głuszkiewicz ó- —, dr. Hładij 3'-,  
dr. Jaciów 3'—, dr. Kropaczek 6’—, dr. 
Piotrowski Tym. 6 - ,  dr. Reik 3‘—, dr. 
Salpeter 3'—, dr. Teufel 3' , dr. Wito-
szyński 6-—, dr- Zduń Józef 6-— , dr. Ber- 
mann 6-—, dr. Blumenblatt 6-— , dr. Ciepie
lowski 3- — , dr. Fonferko 3'—, dr. Ku
nicki R. 6' — , dr. Kędzior 6' — , dr. Kiczałes 
6' — , dr. Landau Zygmunt 3-—, dr. Michalik 
Franciszek 6'—, dr. Sałaban 3- — , dr. Sko
wroński 3‘—, dr. Szneider Ludwik 6‘—, 
dr. Taub 6’—, dr. Biliński Miećz. 3-—, dr. 
Blasberg 6"—, dr. Budzynowski 6'—, dr. 
Dekański 6-—, dr. Halarewicz 6- —. dr. Jau- 
gustyn 3’—, dr. Janczy 3'—, dr. Fungst 6' - , 
dr. Landau Rafał 3' — , dr. Laskiewicz 3- - , 
Letz 6- , dr. Lustig S. 6-—, dr. Nowak
Wład. 6'—, dr. Nikliborc 6-—, dr. Owsiński 
3-— , dr. Offe 3-—, dr. Podobińskt 3-—, 
dr. Porycki 6-—, dr. Rieser 6-—, dr. Sie
wierski 3-— , Siegelbaum 3-—, dr. Stock 3'—, 
dr. Skowroński 6-—, dr. Slączka 6‘—, dr. 
Singer 6-—, dr. Thumen 3'—, dr. Żuławski 
6' — , dr. Lechowicz 3'--, dr. Groniewicz
6-— , prof. dr. Wehr 6-—.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencya Redakcyi.
Kol. Dr. Sołtysik w Stryju-. Prenumerata 

6 kor. liczy,się do 1. lipca 1904. — Kol. Dr. Ro 
senberg w Śn iatyn ie : Współpracownictwo wszyst
kich kolegów jest pożądane i w progrartiie pisma 
wyraźnie zastrzeżone. — Kol. D r. Henryk M ań
kowski : Umieścimy w następnym numerze, —  
Do wszystkich Kolegów korespondentów i współ
pracowników : Z  reguły artykuły i korespondencye 
nadsyłane ogłaszamy z podpisem autorów, a czy
nimy wyjątek tylko wtedy, gdy ze względu na 
treść korespondencyi autor mógłby istotną szkodę 
ponieść przez ujawnienie jego nazwiska. Redakcya 
jednak nie może zgodzić się na to, by także wy
wody ogólniejszej treści, np. o kurfuszerce, które 
różni korespondenci nadsyłają, ogłaszać bezimien
nie, a tern samem brać wyłącznie na siebie odpo
wiedzialność za osobiste zapatrywania autorów, 
nie mających cywilnej odwagi wystąpić jawnie 
z krytyką stosunków. Tego rodzaju utwory, pisane 
zazwyczaj bardzo odważnie, możemy więc przyjąć 
tylko jako zwierzenia kolegów korespondentów, 
a zużytkujemy je o tyle, o ile z poglądami i z formą 
tych korespondencyj solidaryzować się możemy.— 
Kol. Dr. Markstein w Kamionce: Pyta Kolega, 
czy żona lekarza obowiązaną jest płacić za poradę 
lekarską, czy nie? Jeśli dobrze rozumiemy, ma 
kolega na myśli poradę, zasięganą nie u męża, 
lecz u innych lekarzy. Otóż nie ma przepisu żad
nego w tym względzie i każdy lekarz ordynujący 
może według swego poczucia etycznego postąpić. 
Zapewne wielu będzie uważało leczenie rodziny 
kolegi za usługę koleżeńską, za którą honoraryum 
przyjmować nie wypada, zwłaszcza jeśli ma się 
do czynienia z kolegą niezamożnym. Natomiast 
przypuszczam, że żony lekarzy poczuwają się 
zazwyczaj do obowiązku płacenia honoraryum 
osobliwie gdy chodzi o znaczniejsze wysługi 
lekarskie, a między kolegą ordynującym i mężem 
pacyentki nie ma stosunku, polegającego na wza- 
jemnem świadczeniu lekarskich wysług koleżeń
skich. Temat to zresztą do obszernej dyskusyi,

którą też obecnie toczą lekarze berlińscy, zasta
nawiając się nad kwestyą, czy lekarz w myśl 
etyki lekarskiej obowiązany jest udzielać kolegom 
lub przyjmować od kolegów bezpłatną pomoc 
lekarską. Kolega rozszerza zagadnienie i na ro
dzinę lekarza. Możeby kolega zechciał wypowie
dzieć swoje zapatrywanie w tym przedmiocie 
a wzajemna wymiana zdań doprowadziłaby i u nas 
do ustalenia zasad postępowania. Rzecz jest dość 
aktualna. —  Kol. D r. Sokal we Lwowie: Zgadzamy 
się. — Kol. Dr. Ebel w Bad  Grdfenberg: Których 
numerów koledze brakuje?

W/i D ESŁE IM E .
Bi l e t y  w i z y t o w e  l i t o t j r a f o wa n e ,

Listy ślubne,
zaproszenia "balowe,

napisy na papier listowy i koperty
blankiety na recepty, etykiety na flaszki 

i pudefka, dyplomy, plany ifp.
wykonuje

Zagład artystyczne-litograficzny 
PILLERA i Sp.

w e Lwowie, ul. Łyczakowska 3.

T L E N
do wdechiwań, wytwarzany za po
mocą elektrolizy, chemicznie czysty 

poleca

S Z Y M O N  I J f t Y
- - - - a p t e k a r z  - - - -
Lwów, ul. K azim ierzowska 26.

W ysyłki na prowincye uskutecznia sie
bezzwłocznie.

Sanatoryum zimowe 
w Ęrynicy

w willi pod „TRZEMA RÓŻAM1“
pod krerunkiem

dra prancî zl̂ a Rmietcipicza
urządzone według wszelkich wymogów hy- 
gieny. Czterdzieści pokoi o grzew an ych .
Klimat przepyszny, urocze okolice dla wy
cieczek, doborowa czytelnia, gry towarzyskie, 

zabawy. — Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatoryum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach 
niezakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami 
zakaźnemi, piersiowemi i umysłowemi Sana
toryum nie przyjmuje.

S e z o n  od 1 gru d n i a  do 1 ntaja.
Ceny umiarkowane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni 
naprzód do Zarządu Sanatoryum pod „Trze
ma Różami-1 w Krynicy (Galicya),

P ierw szo rzęd n a
C U K I E R N I A

K A Z I M I E R Z  SOTSCHEK
£viówf pke paryacki

hotel francuski 
p o l e c a  s i ę .

Darmo
nie dam, lecz niżej cen innych firm sprzedam

10 obrazków
olejo-druki, religijne itp. oprawne 2 koron.

1 5  obrazków
sortowane, religijne, typy ludowe, widoki, 

itd. tylko 4 kor. Format 20X25 itd.
Je st  to specyalna o z d o b a  mieszkań tak dla włościan, 

jakoteż i dla inteligencyi.

DYAMENTY do cięcia szkła najgrub
szego od 5 do 15 koron.

Porto ponosi zam aw iający. — K to się chce o co za
pytać, raczy załączyć  m arkę na odpowiedź. — Marki 
pocztowe przyjm uje się wszystkich krajów zam iast 
gotówki. — W ysyłam  .tylko za poprzedniem nadesła
niem całej należytości, albo za nadesłaniem  zadatku 

75 ct. w liście markam i pocztowem i.

Jan J. 3ystryk
w Majdanie Kolbuszowskim

(Gałicya).

L I G Ę Z A  i G Ó R S K I
T-i~^Krć)~w, E E & l  i c l f c a  2 1  

polecają:
Hafty, przybory do krawieczyzny, dro

biazgi i wszelkie nowości dla Pań.

D R O G U e R y A
POD „CZERWONYM KRZYŻEM 14 

- w ó w ,  plac Kapitulny 1

L e s z k a  Ś l a d o w s k i e g o
M A G IS T R A  F A R M A C Y I 

poleca W nym  Panom  Lekarzom  

następujące a rty k u ły :

jMateryały  ap teczne,  Ś r o d k i  un iwersa lne ,  
O p a t ru n k i  do r a n ,  S u s p e n s o r i a ,  W a t a ,  
G a z y  f ab ryk i  „ O e n “ , O p a s k i ,  Ca l i co t ,  
p łóc ienne,  f l ane lowe ,  t r y k o t o w e ,  l n i ane ,  
g um ow e ,  , , J d e a l “ s t r zęp ione ,  p o ń c z o c h y  
gumowe,  p t eg a ry ,  C a th e t e ry ,  G r u s z k i  do 

l e w a ty w  i t. d.
G łó w n y  s k ł a d  p r e z e r w a t y w  g um ow ych  

i rybiełj.
jYlalaga,  C o g n a c  i w sze lk ie  ś rodk i  dye~ 

te tyczne ,  S a m a t o s a ,  S a n a t o g e n  itd.
W s z e l k i e  ś rodk i  do desynfekcyi .  .

O łaskaw e poparcie uprzejm ie prosi

Sładowskj Leszek.
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M  założenia 1S53
^   I II IMII lim W,ltl ■ ■ lllll—l II BUM

August Schellenberg
i Syn

W E  L W O W I E

p o m  bankowy, komisowy 
=  i kantor wym iany

u l i c a  Karo la  L u dwi ka  l. 1.
*rót. 'tip r ,

Wyśmienite nalewki, które dla delikatnego smaku, 
swego uzyskały ogromną ilość odbiorców, nie 
tylko w kraju, lecz i zagranicą. Polecamy szcze
gólnie naszym P. T. Odbiorcom następujące 
sm aki:

Ratafia z owoców świeżych 
Derenióroka „ „
Starka bardzo stara
Pomarańczóroka na świeżych skórkach
Cytrynówka 
Alasz 
Jarzę6inóroka
Tarniówka z owoców świeżych 
Ezereśnióroka
Starka wystała, Rontuszóroka (Korn-Anis), 
Żytnióroka (Korn-Geist).

®s>«

A u g u s t Sch e lle u b crg  i 5 y u
polecają

światowej marki Rakao holenderskie firmy 
F. Rorff i Ska, założonej w r. 1811 w Am

sterdamie.

Zaszczytnie znaną markę Roniaku węgierskiego 
firm y :

R. IKlarty i S k a  U i l a g o s

^prawdziwy kuracyjny Roniak francuski
firm y :

Boutelleau i Ska

. .  : Cognac = = = = =
Do nabycia roe wszystkich aptekach i handlach.

J S U r a i\ -  t l f f i l l a  S t e f a n i a
polski p e n s j o n a t  d y e t e t y c z n o - h y d r o p a t y c z n y

D ra R o m u ald a  B indera,
dla ozdrowieńców, organizmów niedokrewnych, wątłych i źle odżywionych, dla cier
piących na choroby nerwowe i sercowe, na gościec, podagrę lub cukrówkę, na zimnicę 
lub zapalenia nerek, na nieżyty żołądka, błon śluzowych i pęcherza.

Cierpiących na gruźlicę płuc zakład bezwarunkowo nie przyjmuje.
P o ł o ż e n i e  z a k ł a du :  wśród ogrodów i winnic w najbardziej zacisznej i sło

necznej okolicy Meranu, tuż przy promenadach, 3 minuty od „Kurhausu". W łasny 
park 350 m[J-

U r z ą d z en i e :  linoleum, zmywalne tapety, centralne ogrzewanie, pralne dywany; 
pokoje duże, powietrzne z balkonami południowymi, duża sala jadalna, duża weranda, 
pokój do konwersacyi, czytelnia, pokój do palenia, elektryczne oświetlenie, 3 duże 
pokoje do procedur leczniczych.

Środki lecznicze: kompletna hydropatya, kąpiele gazowe nauheimskie, solankowe 
i iglicowe, świetlano-elektryczne i słoneczne, elektryczno-przerywane (Wechselstrom- 
bader), werandowanie, kuracye wzniesieniowe, gimnastyka i masaż, kuracye dyetetyczno- 
odżywcze osobnikowo przystosowane.

Ceny: pokój południowy z usługą, oświetleniem, całkowitem utrzymaniem i opieką 
lekarską od 9 koron (7'/2 marek, 3 r. 60 kop.) dziennie.

Sezon od 1. września do końca maja.
Adres listowy i telegraficzny: D r. B inder, Meran.

A P T G K A
K o n s t a n t e g o  = = = = =

J t f i s s n i e w s J f i e g o
w Krakowie

poleca wł asnego wyrobu

T a b l e t y  K a s l ^ a r o w e
Środek wypróbowany, nie sprawiający bo

leści nie zawiera bowiem aloesu, nieszkodliwy 
i przyjemny w użyciu. =  Dla PP. Aptekarzy 
artykuł popłatny w sprzedaży odręcznej. Cena 
słoika dla Publiczności I Kor.

p iw o  z  ( fc tr a tite tn  s ło d o w y m
Wyborny środek na kaszel, katar płuc i 

żołądka. Używa się 3 razy dziennie po 2 większe 
łyżki. =  Cena butelki dla Publiczności 72 hal.

Zawsze świeża krowianka krajowa i wiedeńska.
Skład Surowicy przeciwbłoniczej z Za

kładu Dra O. BUJWIDA w Krakowie i In
stytutu rządowego w Wiedniu.

Wysyłka zamówień odwrotna.

MEDAL W YSTAWY LEK.-PRZYR. 1900.

Wilhelm W. Ornatoiski
z Ameryki, Chicago 

EFiBRyKft N A R ZĘ D ZI  
CHIRURGICZNYCH

w Krakowie, ulica Mikołajska 10.
NARZE jDZIA medyczne, chi

rurgiczne , elektro - ortope
dyczne, wszelkiego rodzaju 
bandaże, pasy brzuszne 
i pępkowe po bardzo umiar
kowanych cenach.

BRZYTWY, nożyczki i scyzo
ryki, roboty szlifierskie.

=  Obstalunki wykonuje
starannie i punktualnie. =

Dla wydoskonalenia się 
w zawodzie praktykowałem 
za granicą kilkanaście lat.

ODZNACZONY DYPLOMEM HONOROWYM NA IX. Z JEŹDZIE LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH.

ZAKŁAD WODO- i ELEKTROLECZNICZY
. dla chorób nerwowych ____

Dra MIECZYSŁAW A IM R TG W S K jEG O
Kraków, ul. św. Anny I. 2. — Telefon nr. 359.

W A N N Y  natryski, kąpiele wodo-elektryczne, kąpiele w świetle elektrycznem (wysięki, reumatyzm, 
H A f l f l l  artrytyzm, otyłość, niedokrewność. bóle nerwowe, jak ischias itp.), kąpiele nasycone kwasem 
węglowym (Nauheim, Kissingen) w chorobach rdzenia pacierzowego, serca i tętnic.
F T F F TR  0 T F F  !  P 1 i  (galwanizacya, faradyzacya, franklinizacya itp.) w chorobach układu nerwo- 
Ł U Ł A 1 HU 1 Ł ftA r  wego, jak porażenie, bóle głowy itp.   --
O P R O M I E N I A N I E  (bóle nerwowe, zapalenie stawów, choroby skórne itp.)
M E C H A N O T E R A P I A  (H^^^nie^ wibracyjne, gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, me-

P N 0 M I F N I F  R O N T f F N S  'eczen'a chorób skórnych i prześwietlania w chorobach narządów 
r  u u tu ln  n u li l u ł  ii ii oddechowych, serca i tętnic, kości i stawów, zębów i szczęki, "przy 
złamaniach i obecności ciał obcych w organizmie itp. —  • ■  — . —  -----------
S R '■l 0 N W i I 17 Sf Y A (Pr3dy 0 bardzo wielkim naprężeniu) w niektórych cierpieniach nerwowych 
n u o u t i  H n ł j i Z i n t j i i i  j mięśniowych, w migrenie i chorobach skórnych.

W D Y C H I W A N I A  OZONU w cierpieniach dróg oddechowych, jak w gruźlicy, zołzach i niedokrewności.
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r  F ABRYK A
wody sodowej i sztucznych wód mineralnych i leczniczych

„Z D R O W IE 4 4

poleconych pr^e^ Jowar^ystwo Lekarskie Lwowskie a będących pod kontrolą 
J<omisyi Pr^emysłowo-LekarskieJ Jow. Lek. Iwows.

pol eca

o>,
a
oa

Sztuczne wody mineralne:
W oda J3ilińska 

Źm ska 
(^iesshiiblep 
QIeiehenberska 
punYadi-Janos 
j<issmgen J^akocy 
Obersalzbruńska 
Selterska 
Yiehy G[f . QriIIe 
Y iehy Celestins

Wody lecznicze:

"Woda fJodowo-Sodowa 
Litowa 
^elazista 
JVCagnowa 
j*UkaIie2iza 
J3pomowa

(&

Przepisy do sporządzania wód sztucznych zestawione zostały na podstawie rodzimych wód mineralnych 
przez Liebiga i Struvego. Wszystkie wody sporządzone są pod fachowem kierownictwem t y l k o  na wodzie 
p r z e k r o p l o n e j .

2)r. jtiikolasch, pietzsch, £ewiński
Spółka komandytowa „ZD liO W IE44 we Lwowie.— Nr. telefonu 544.

P3

P?o
p?

p?rP3

tsa
e*o=3

JS
V S ) 0

M ED A L Z Ł O T Y  na Wystawie 
p r z y r o dn i c z o - l e k a r s k i e j  
w Krakowie 1900 roku

H O RS CO N CO URS na Wysta- 
wie politechniczej we Lwowie 
1902 roku V

L w o w s k a  fabr\Jl<a c h e m i c z n a

„TLEN”
L w ó w - Z a m a p s t y n ó w

poleca:

Wszelkiego rodzaju środki opatrunkowe 
jWydła lecznicze —  Plastry i maści

iJ êsoFbinum JKYdFapgYFi einep. y20/0 w Furkach szklanych a 30 gp.

5cle dc k<3Pi®li z k̂ GSti ujęglctuege (C62) 
fSejsar sulphuris

K W 3S azotow y Argentum nitricum eryst. et fusum,
 ̂ Bismuthum subnitricum, Bismuthum subgallicum, 

Bisnmtlium salicylicum bas.

=  Woda utleniona do celów leczniczych i technicznych =

M&l
r.

Prócz tych artykułów, ważnych dla sfer lekarskich, fabryka nasza wyrabia jeszcze: 
/Mydła toaletowe w 300 gatunkach.

ftTWMSJfn: antracentowy, alizarynowy, do kopiowania
i kolorowe.

Trucizny na myszy polne: fosforowe, strychninowe, arszenikowe i barytowe. I

v _______________________________________________________________ O

/

M C

i

Rządowo uprawniona

Fabryka wód mineralnych
sztucz.  i specyalnie leczniczych

pod firm ą

k- RZĄGA i GHMURSKI
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Prze
mysłowej Tow. Lek. Krak. polecone 

przez toż Towarz.

tBody mineralne
odpowiadające składem chemi
cznym wodom: Bilińskiej, Gies= 
hueblerskiej, Selterskiej, Uichy, 
IKlaryenbadzkiej, Bomburg, Ris= 

singen, tudzież

specyalnie lecznicze
jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną, oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu 

Prof. Jaworskiego.

cząstkowa w 
i drogueryacli.

Cennik i  na ż ą d a n i e  f ranco .

7%[<
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%
Najwyższe odznaczenia:

D Y P L O M Y  H O N O R O W E  I Z Ł O T E  M E D A L E  
z Wystaw w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu

Laboratoryum  chemiczno-farmaceutyczae

Eugeniusza M l i
R a d o m y ś l  k o i o  J a r n o w a .

Wyroby fabryczne, maszyny parowe.
Sapomenthol:

Nacieranie ból uśmierzające. W  bólach reuma
tycznych różnych postaci, specyalnie w reumatyzmie 
mięśniowym, Lumbago, Ischias, Nerwobólach.

Działanie szybkie, w zastosowaniu łatwy 
i przyjemny.

Odpowiednie miejsca naciera się 2— 3 razy 
dnia, owijając watą lub flanelą.

Przy mocnych bólach okład wysychający, bez
pośrednio po natarciu.

Zawiera w 100: 01 Aether, 10 Camphor, 
Amrnon. Menthol 20, Sapon 10, Alcocholu 60

Dozwolony w Cesarstwie Rosyjskiem przez 
Minist. Spraw. Wewn.
Stomachin:

Środek dyetetyczny. Działa wzmacniająco, 
ułatwia trawienie, zwiększa apetyt. Przy Hypere- 
mesis Gravidarum działa uspakajająco. Jest wy
ciągiem chinowym i zielnym na czystym Cognacu 
francuskim. Kieliszek 2— 3 razy dnia, bezpośrednio 
przed jedzeniem, z herbatą lub sam.

Dla płucnych, tenże preparat cum Acid. cynami 
iicum 0'35 na 200.

Do nabycia w aptekach tylko w oryginalnym 
opakowaniu po 2 i 4 koron.

Uiniim Condurango:
Specyalnie przyrządzane, w niedomogach wy- 

dzielniczych na różnym tle polecane. Miłe w użyciu, 
smaku przyjemnego.

Tylko w oryginalnych butelkach po cenie 2'40.
Przy przepisywaniu mycli preparatów, upraszam 

zawsze dodawać „oryginał Matula11. Nazwa, opako
wanie i marka ochronna są zaprotokołowane.

Każdy mój preparat zaopatrzonym jest Marką 
ochronną „Palmą".
Do nabycia w aptekach, jakoteż wysyłka wprost. 
Próbki i broszurki dla WP. Lekarzy gratis i franco:

B ap o b f  K rimmeb
Lwów, hotel francuski 

poleca
Płótna gumowe na podkłady dla chorych, worki 
gumowe i gumowane, węże gumowe czarne i czer
wone, chłodniki Leiterowskie, pessarya i wianki 
maciczne, pończochy gumowe, watę Brunsa, wstrzy- 
kawki Pravatza, katetery, sondy żołądkowe, wstrzy- 

kawki szklane i kauczukowe.

O
dc

>-■VI<
U
tu 
f—1
DC
<

o

O T W A R T E  C A ŁY  ROK

S A N A T O R Y U M  
Dra Eug. Wajgla

[troóro, ul. fiausnera 1. 11
pod administr. kierownictwem

nowo urządzone i przebudowane.
Przyjmuje chorych na stały 

pobyt, celem leczenia wszelkich 
chorób z wyjątkiem zakaźnych 
i um ysłowych.

prospekta na żądanie wyseła 
Z A R Z Ą D .

O T W A R T E  C A ŁY  RO K

Braća Didolić,
właściciele winnic 

=  i wielklcli składów win =  
S etea

na wyspie Brać w Dalmacyi,

£wow wyłącznie ul. Czarnieckiego 1 .3 .
polecają

naturalne, kuracyjne i dlaniedokrewnych 
przez fsowagi kkarskis zalecane

W i n a
daltuatyitsliie, chorwacki

stołowe i deserowe 
odznaczone na wystawach

w Pradze, Antwerpji, Bordeaux, Wiedniu, 
Tryeście

i wielu innych a na światowej wystawie
w Paryżu 1900

odznaczone najwyższą nagrodą

Złotym medalem
oraz na wystawie aptekarskiej

w Pradze 1890
uznane jako lecznicie i odznaczone 

również najwyższą nagrodą

Z ło ty m  m edalem .
Zamiast drogich win deserowych 

zagranicznych, polecają swoje wina 
deserowe, pod gwarancyą naturalne 
jako:
Vugava, Crljenak, Maraśćina, 

Samotok i t. d.

K O N I$ K J :
dalmatyńskie, chorwackie i francaskie

T> e s k e n  a ł q  5 1 i c i u  i c ę
starą i nową.

Prawdziwe Chorwackie wino Szampańskie.
Ś l iw ę  d a t m a t y ń s k ą .

JFigi dalmatyriskie.
C © i x 3 t- T jL T T iia te Js io  \A/ a n .e .

Cenniki na żądanie franco.
yrfiffk fldffr fłfjftu

O

A  P T  €
psil srebrnym Orłem

ZYGMUNTA RIKERA
~ w &  T li o  " w  tL G

PO« EGA
Wina lecznicze własnego wyrobu jak: 
z żelazem, chininą i żelazem, kaska- 
rą, kondurango, pepsyną, samatozą itd. 
T LES J do wdychiwania.
L Ó a  S Z T U C Z N Y  z wody dystylo- 

wanej.
DESINFEKCYA APARATEM L1N- 

GNEROWIZSKIIW po chorobach 
zakaźnych.

G Ł Ó W N Y  
i jedyny sk ład  środka dyetycznego 

R  O l  Ą  K O  L
dla podniecenia apetytu. 

Główny skład so li Dra Sedlickiego.
Skład opatrunków i przyborów chirurg.

/I

Z j

I. Georgen i I. Trepczyński
dostawcy 

c. k. klinik Uniw. lwowskiego.

pracownia i skład
instrumentów chirurgicznych

i maszyn ortopedycznych.
Lwów, ul. Ruska 4.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
□ Wody mineralne
□ Sole lecznicze
□
□

□ 
□  
□  
□  
□

Kule żelazne e
poleca ~— 11 — E

□  
□  
Ep t o j z s  m tu

I9 W Ó W.
jg B n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n

z a K t a o  
DLA KĄPIELI MINERALNYCH1.

sztucznych
i wziewań (inhalacyi)

K a ro la  B ratk o w sk ieg o
pod kierownictwem lekarskiem

£wow, ul. Sfcrzywstęgo 1 0 .
Kąpiele lecznicze jakoto: gazowe z CO.,, 
soiankowe, borowinowe żelaziste, boro
winowe siarczane, jodowe, jodobromowe, 
żelaziste, siarczane i ziołowe (aromaty
czne, gorczyczne, garbnikowe, igliwiowe, 
ługowe, żywiczne) tylko wedle ordynacyi 

lekarskiej.
Sala inhalacyjna (systemu Wassmutha) 
do wziewań solankowych i żywicznych. 
Zakład urządzony z wszelkim komfortem 
(wanny basenowe, centralne ogrzewanie, 
oświetlenie elektryczne) znajduje się w 
śródmieściu, tuż przy przystanku kolei 

elektrycznej.

J U

Z „Drukarni Udziałowej" Lwów, ul. Lindego 1. 8


